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ca, dni, w których proletarjat polski na wie­
cach i w pochodach demonstrował przeciw im­
perialistycznym dążnościom naszej reakcji i 
niedwuznacznie oświadczył, że ani Jednej kro­
pli krwi nie poświęci na podbój ziemi cudzej,
— gdy oto Związek Ludowo - Narodowy zgła­
sza wniosek nagły „w sprawie podania Spiesz­
nego ratunku ludności Ukrainy, mordowanej 
przez bolszewików" i wzywa Rząd, aby wystą­
pił do mocarstw koalicji o uzyskanie dla Pol- 
•ki 1 Rumunji mandatu Ligi Narodów dla do­
prowadzenia widowni barbarzyńskich gwał­
tów na wschodzie, mianowicie na terenach do- 
dnieprzańskiej Ukrainy do spokoju, porządku 
ś bezpieczeństwa pwblicnnega

Podobno, jak nas przynajmniej łntortmiją 
agencje telegraficzne, cala Rosja jest obecnie 
„widownią barbarzyńskich gwałtów". Caeaniż 
tedy autorowi© wniosku ograniczają swoją 
«Mkodu»no«ś i wspó/ceude dla mordowa- 
•yeb lyiko de Dniepru? Czemuż nie zażądają 
•Mzedats aa cafe obstu u j  dawnego pańnLwa ca­
rów? 8U brakuje?

Związek Lodowe - Narodowy tylefcroć ra- 
wykawd brak wirowego rosnjdkn, brak po  

•■octa reeezy wtatośco, żo aa pewno 1 w tym wy­
padku a możliwościami i ilością sil się nie fi- 
ttyL Podniosłe uczucie—bo jakie nazwać chęć 
śpieacenia z pomocą waśnionym? — ograni- 
«Utjqee geograficzną sferę swojego działania 
po Dniepr — czerpie silę nie w szlachetności 
uczuć wogóle, ile w następujących rozważa­
niach:

Na terenach po Dniepr gnieździ się dużo 
obszarników polskich, dzis wywłaszczonych 
Przez ludność ukraińską zupełnie. Tedy prze­
rw  chłopom ukraińskim należy ogłosić kru- * 
ej®tę, aby restytuować dawny stan posiadania 
Wywłaszczonych panów. Zresztą chodzili prze- 
®>ei na Kijów i Bolesław Chrobry i Bolesław 
Btoialy, a ziemie po Dniepr należały do daw- 
Jtej Rzeczypospolitej szlacheckiej. Czemuiby, 
“Orzywtająe z nienawiści kapitalistów Zacho 
®n» nie pokusić się i nie uzyskać od nich po­
kolenia na krucjatę przeciw chłopom, cdświe- 
^iąe tradycje Jeremich Wiśniowieckicb i przy- 
^Triajec się do rychlejszego tryumfu KołCza- 
*°w i Denikin ów?
- I kto wie? Może wniosek nagły Związku 

hdowo - Narodowego już poprzedziły kon-
j r5 |ae obietnice i zobowiązania Dmowskiego 

Riltza w Baryżu? Może nagle do drobno- 
,03zc?a liski ej duszyczki Dmowskiego eabłą- 

6 duch którego z Bolesławów (wybaczcie 
pu*'’ne cienie przeszłości, że wam tym przy­
toczeniem  ubliżam!) — i oto ów nowoczes- 

*»niężyk“, pobity na głowę w sprawie Gdań-
1 Śląska, w sprawie Wisły, haraczów i 

b ^ t ó w ,  uknuł nowy plan rozszerzenia pod- 
1 na Wschodzie, plan nędzny, bo eprzeci- 

^kiR^ interesom ludu polskiego i ukrató-

wzajem
te ludy pragną żyć ze sobą w

^ ^ k i e j  zgodzie i przyjaźni, że chcą wzaj__
%ka‘‘OVVai5 swoie prawa i wolność, cóż to „mę- 
®Woi • tno*e obchodzić, który przez cały ciąg . 
®zkodJ P°^tycznej działał tylko na :
kr# **©rokich warstw przewdziwej demo j 
byk * Niech g|nJ’e świat, niech ginie Polska, ' 
Zacho^^torfowała racja pachołka kapitalistów

«ka Srodze się burżuazja zachodnio - eurepej- ! 
sb« Do^ie^ ^ e’ je^ '  naprawdę wierzy, że Pol* 
beztr,- 8°b’° narzucić jego awanturniczio- 
listv^ r ne Pj^ny i uwikłać w wojnę hnperja- 
®*y. ip-S* bikrainą. Zawód będzie tern srożr 
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angielski lub francuski łączy jakieś rachuby na 
nowe zyski, nowe zdobycze. Lecz sama sobie 
będzie winna, bo cayż nie widzi, że Dmowski 
nie śmie pokazać się w kraju, który po swoje­
mu „uszczęśliwia", czyi nic o tern nie wie, że 
nawet w domenach doświadczonej wierności, 
jak np. w Poznańszizyźnie, zaczyna się coś 
psuć, coś skrzypieć?

Oto dziś dzienniki rozniosły wieść, że do­
tychczasowy filar reakcji, sam p. generał Do­
wbor - Muśuiclri, poróżnił się z Naczelną Radą 
Ludową poznańską i podał się dc dymisji, p. 
Dowbor - Muśnięto niby jakiś dawniejszy het­
man, nieograniczony we władzy, obraził się 
na swoich reakcyjnych czcicieli i w chwili de­
cydującej umywa ręce od imyslkiago.

Kto wie, jakie $ą zamysły pana generała- 
hetmana i jak ukarać zechce swftirh dotych­
czasowych zwolenników. Może poszuka przy­
kładów w dziejach dawnej Polski, oligarchicz­
nej, która tylu miała obrażonych hetmanów i 
senatorów? W każdym razie w tej chwili na- 
pewno nie podporządkuje się nakazom matji 
5 aa wyprawę ukraińską nie pójdzie, jej pla­
nów realizować nie będzie.

Lee* dość tych żaitów! Nl« pan  aa iono- 
bj?, gdy ooraz bardziej rozzuchwala się klika, 
po tysiąc razy bita, parodjujaea najgorsze 
stronnice naszej hi storj i, gdy, korzystając z 
chwilowego rozprężenia, podnosi łeb hydra 
reakcji i usiłuje nowe klęski na kraj nasz spro­
wadzić. Jeżeli proletarjat polski manifesto­
wał swoje uczucia na rzecz braterstwa ludów, 
to uie była to tylko czcza i pusta komedja, ja­
kaś farsa, z której odważyłaby się śmiać pol­
ska burżuazja. Braterstwo ludów to kamień 
węgielny nowej przyszłości, do której zmie­
rza chłop i robotnik polski.

Braterstwo ludów to kanon, obowiązujący 
wszelaki polski rząd: anioła ozy djabła. Bra­
terstwo ludów to wielki zew, który tysiącznym 
echem rozebrani aa liea^aoh naszych* sąlia- 
dów i doprowadzić mu® do wielkiego paktu 
pokoju pomiędzy nami a ludami ze .wschodu i 
zachodu.

Burżuazja polska, zaślepiona polityką ma- 
fji endeckiej, zrozumieć tego nie chce, czy nie 
może, Tym gorzej dla niej, tern uiobezpleczr 
niejezem staje się jej jutro, które nie jest ju­
trem lodu polskiego. Tępi ucuniowie i na­
śladowcy mistrzów zachodu, kapitaliści i ob- 
eaaroiey polscy wciąż się poddają bezmyślnym 
fauta'Ajom endectwa. Godzą się na wyprawę 
ukraińską i 1  wdzięczą.4«ią pi7yjmują plan, 
wedle którego dozwolić chcą tia swobodny 
yrwóz fabrykatów zagraniczny ch do Polski, aby 
nie uruchamiać przemysłu własnego do chwili, 
aż znękany robotnik polski zgodzi się na ob­
niżkę płacy, na przedłożenie dnia roboczego 
i kornie ugnie kark pod jarzmo ^urżuazji.

Przykład tragicznych losów buriuazji ro­
syjskiej nic iro nie mówi i niczego nie nauczył
— tal* są pewni skutecznego poparcia kolegów 
z Zachodu.

Lecz kapitalista ma tylko etykę egoizmu
— i niechaj burżuazja polaka wie, że kapitali­
sta zachodu, gdy nastanie deioń sądu, umyje 
ręce od wszystkiego, i pomoc jego będzie aku­
rat taka, jaką okazał swoim gającym kolegom 
roayjr.ktm i ukraińskim.

Czas szybko upływa, wypaditi zbliżają «ię 
a nieubkiganą logiką. Każda cbniła zaślepie­
nia abliża tylko katastrofę. 0  tom burżuazja 
polska, idąca biernie za przewodom endectwa, 
niech nie zapomina. Lud polski żartować z 
toebie nie pozwoli. Za:iadto cierpiał i cierpi.

N. Baa-łicki.
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(Dokończenie).

Proszę pandw, przecawko tej ustawie bę­
dziemy głosować z tych względów, że ona jest 
wymierzona przeciwko robotnikom miast i 
wsi. To co myśmy z takim trudem wywalczali 
(głosy: Nie brońcie chłopów, chłop sam się 
obrani), to co myśmy osiągnęli drogą wałki 
rewolucyjnej, to co powstało drogą prawa mel­
dunkowego i co musiało być uznane przez 
pierwszy powstający Rząd Rzeczypospolitej 
a uawet przez fachowy Rząd, to wszystko o- 
becaie chcecie panowie odebrać. Powiadacie, 
żeby aie bronić chłopów. Nie wiem kto jest 
powołany do obrony, ale łdaje uu się że do 
obrony praw obywatełsklah jestem naiówni z 
waiui powołany. Uważam, że jeżeli wy zata­
mujecie życie politycsiuo ohiopa i robotnika 
a nawet jego życae spałocane i kuituralae, to 
w tak;m razie ełw'on.\«ae onentairzyako praw 
obywateli w Polsce. Chcecie doprowadzić do 
tego, żeby panował tak zwany porządek w kra- 
ju, a w rzecz;, wielości b) czynnym był wulkan 
wiecznego ni e-zadowok-aia, JtUiry w końcu wy­
buchnie i pożre oietyJko was ale i dorobek 
■kilkomiasięcauej uciążliwej działalności pań­
stwowej. Z tego punktu widzenia musimy się 
* całą stanowczością oprzeć wniesieniu tego 
rodzaju ustawy wyjątkowej.

Jeżeli mówi się, że wolno, i to jeśt za­
strzeżone w przedmowie do ustawy, wszyst­
kim tym, którzy stoją na gruncie konstytucji, 
działać i organizować się, to w takim razie 
dłaeaego panowie tego momentu w odnośnych 
paragrafach ustawy nie umieszczacie.

Następnie proszę panów, prże-z tę ustawę 
występujecie przeciwko temu pcn-aądkowi, któ­
ry obecnie się wytworzył, który nie jest jeszcze 
ujęty przez konstytucję. To jest robola bar­
dzo misterna, bo im więcej tych praw, które 
zostały zameldowane przez robotników » chło­
pów i wogóle przez społeczeństwo, będzie za­
wieszone na kołku stanu wyjątkow ego, to tem 
mniej ich wejdzie do konstytucji państwa pol­
skiego.

I to jest ta świadoma robota, którą się 
prowadzi od kilku miesięcy, I dziś, kiedy 
Sejm ma się rozejść na ferje, kiedy ten Sejm 
ma *tet.ąć przed wj-’borcami swremi, nie bę­
dzie mógł wrsuacć ani jednej konkretnej u- 
staww, któraby polepszała byt chłopów, robot­
ników i -wogóle pracowników bo nawet urzęd­
ników państwowych. W zamian za to Sejm 
przyjdzie do wyborców z ustawą o straży bez­
pieczeństwa łmiezależnlonej od społeczeństwa 
praw e, uniezależnionej od samorządu, przyj­
dzie x ustawą na mon; której będą zawieszone 
wszystkie prawa obywateli, prawa pracowni­
ków aa niwie społecznej a politycznej.

Jeśli chodzi o szczegóły, to oczywista, że 
przy tym szczególiku, który się wydaje dla p. 
referenta Seydy jako mało znaczny, przy tym 
teoŁególiku, który mówi o interwencji Sejmu 
w razie zastosowania ustawy wyjątkowej, to 
my przy tym szczególiku musimy bezwzględ­
nie pozostać. To jest we wszystkich konstytu­
cjach świata ptraewidzia-ne i zastrzeżone i dla­
tego oie wiem, jakie powody kierowały p. Sey- 
dą, kiedy proponował, ażeby tę poprawkę 
mniejszośd skreślić:

Następnie przechodząc do art. 2 niniejszej 
ustawy gdeie jesł mowa o wysiedlaniu cudzo- 
zienwów, znowu nie możemy zrozumieć inten­
cji rządu, o jakich cudzotńeinców mu chodzi. 
Czy chodzi o eudKuriemców bolszewików tyl­
ko? Bo o ile mirie pamięć nie myli — korni- j 
sja prawnicza przyszła do przekonania, że o- j 
bywatele krajów sprzymierzonych będą z pod *

tego paragrafu wyłączeni. Zosfają tylko boisz©, 
wisy, o innych niema mowy.

O tych, którzy paradują tutaj w Warsza­
wie — w sercu Polski, w epoktadi carskich, z 
aascy-^-kami państwowości carskiej, w ostro­
gach, a nawet przy szabli, do tych ten § ni© 
będzie się stosował, bo to są nasi najbliżsi, 
którzy budują złoty most między Polską btm- 
towJiiuzą, a między starem państwom cara.

Ozy ten § ma się stosow ać mvi© być i do 
komitetu rosyjskiego, co do którego wnieśliśmy, 
interpelację w swoim czasie i doły ab cza* od­
powiedzi nie mamy, do tego komitetu rosyj­
skiego, który ora tak czcigodnych członków, 
którzy byli naczelnikami departamentu poli­
cji, którzy gnoili obywateli w więzieniach. 
Nieł Tych wszystkich się toleruje 1 daj® « ę  
ca wet subsyd.fmii 600,000 marek. I to dziej© 
się aawet pod pi*e«ją państw zagnanicaaydi. 
Bo oto okazuje się, że ni mniej ni więcej tylko 
Polaka jest jut malutką kotomjką, której się 
mówi: musisz podać rękę Kołezakowi. Oto oka­
zuje się, ie  attache wojskowy amerykański, 
podb&cktauy przez komitet rosyjski, zwrócił 
się do arirastra spraw wgra możnych i zwró­
cił mu delikatną przyjacielską uwagę na to, 
ezyby nie było dobrze oddać jakiś dom komi­
tetowi rosyjskiemu i czy nie dobrze byłaby 
zalegalizować ten komitet. I lo 00 się stało, 
co pj-zyb:cz\ tem, to naprawdę woła o pomstę 
do nieba.

Pierwszy lepszy oł icerzyna amerykański 
może podyktować ministrowi spraw zagra­
nicznych, jaką ma politykę prowadzić wobec 
tych, którzy powinni conajmniej wisieć na szu­
bienicy.

Dlaczego? Szanowni Panowie! Ja wiem, 
że wy na prawicy najmniej rozumiecie dlacze­
go. Lewic* była specjalnie uczona, siedział* 
w katorgach, wieszano tę na stokach Cytade­
li. 0  tern Sejm nie wie. Sejm ca tyle był głu­
chy, ie  kiedy Rada Robotnicza wystąpiła z pro­
jektem, ażeby w należyty sposób uczcić te gro­
by 1663, 19-35 i 1906 roku, lo Sejm mil-czał. 
Trzeba było dopiero interwencji Naczelnika 
Państwa. I sprawdziły się słowa publicysty, 
który mówił, że buritiaz,a polska, słysząc jęki 
konających na szubienicy w Cytadeli, myśli 
w jalvi sposób mogłaby najlepiej na stokach 
jej zasadzić kartofle. 1 w rzeczywistości urzą­
dzono tam śmietnik, tam gdzie konali bohate­
rowie 1863 r. i bezimienni bohaterowie 
1905—6 r. I my ich współtowarzysze i współ­
pracownicy najlepiej rozumiemy, jak wiele 
zawinił Komitet rosyjski i jego członkowi© 
nie tylko m-bec robotników i sprawy robotni­
czej, ale wobec sprawy całego narodu. (Głos 
na prawicy: Co za komitet, gdzie jest ten ko­
mitet?). Jest to Komitet rosyjski, który mieści 
się na Bednarskiej ulicy.

Ale do tych Panów ta ustawa nie będzie
się odnosiła, pomimo tego ie  my o tym mó­
wimy. Al© rząd powiada, ie jest bez ustawy 
odpowiedniej bezsilny, jakkolwiek ogłoszone 
jest prawo o rejestracji. A jeśli komisarz nad­
zwyczajny może rejestrować ob rok rajo w có w, 
to dzieje się to przecież w jakimś celu. My 
twierdzimy, że rzod ma dosyć siły, ażeby wła- 
śrre sprawców niedoli Polski i spiskowców, 
którzy spiskują przeciwko Polsce, co do której 
Kotcźak ma wiele zastrzeżeń czy to ieszoz© nie 
jest prowincja caratu ukarać lub wysiedlić. 
Dlatego wnosimy, żaby tan artykuł skreślić.

Paragraf drugi tyczy się prasy, wolności 
zgromadzeń 1 t. d. Nie będę powtarzał tych 
paragrafów z rosyjskiego kodeksu karnego*
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które ma rząd obecnie w rękach i które 'wy­
starczają, by mógł walczyć najzacieklej i 
krwawo z wrogami państwa. Ale intencją tych, 
którzy ferowali ustawę o straży bezpieczeń­
stwa było to, ażeby ludzi, których się 
podejrzewa tylko, przeciwko którym dawne 
sądy kierowały się prawem „swiedienja żan- 
Ćlann-skiego" ażeby można było ich aresztować, 
trzymać i trzymać bez względu na to czy -będą 
interwencje posłów, bez względu na to czy bę­
dą podpisane deklaracje, że człowiek jest nie­
winny i że w każdej chwili stanie przed ; ą- 
dem. Chodzi o to, żeby wytworzyć atmosferę 
podjudzania się wzajemnego i szpiegostwa I 
przypuszczam, że lada dzień kiedy przyjdzie­
my do naszego komisarjatu, to się odświeżą 
w naszej pamięci daw’ne cyrkuły rosyjskie, 
gdzie ogłaszano, że za doniesionda tyle a tyle 
będziemy płacić.

Jeśli zaś prasa występuje przeciwko rzą­
dowi, jeśli ona występuje przeciwko sejmowi, 
to można przecież zastosować ustawę kamą 
i sąd.

A jeżeli pan Nie moje wski czy pan No-ya- 
czyński dzień w dzień mówią nam, że jesteśmy 
Sejmem parcelaeyjnym, że jesteśmy Sejmem 
kadłubowym, że nasze uchwały nie mogą ni­
kogo obowiązywać, jeśli można mówić, że po­
jedynczych posłów' można zlinczować, to to są 
przestępstwa kryminalne, i pocóż w takim’ ra­
zie ustawa wyjątkowa? To naprawdę są jakieś 
fantasmagorie, które się śnią naszym komi­
sjom, a przez to samo naszemu rządowi. Ale 
komu chcecie uchwalać tego rodzaju ustawę 
wyjątkową? Przecież faktycznie rządu nie ma, 
rząd" po pierwsze jest zdekompletowany, a po 
drugie podobno podał się do dymisji. Izba nie 
wie komu tę ustawrę da w rękę. A nuż stanie 
się cud i przyjdą do władzy bolszewicy (we­
sołość). To w takim razie dacie im Panowie 
tę ustawę, albo przyjdą do władzy prawdopo­
dobnie zamachowcy, ci z prawej strony — to 
czyż Panowie przypuszczacie, że my z lekkim 
sercem uchwalimy tę ustawę?

Jeśli to ustawa, która będzie ograniczać 
i prawo stowarzyszania się i prawo prasy i 
prawo zgromadzania się, i gdy my taką usta­
wę dajemy rządowi, to my chcemy wiedzieć, 
jaki jest ten rząd, jaki jest ten program tego 
rządu. A czy czasem, broń Boże, ta ustawa wy­
jątkowa nie będzie w myśl „Dwugroszówki'‘ 
programem rządu? Tymbardejej my, przedsta­
wiciele klasy robotniczej, musimy z całą sta­
nowczością wystąpić przeciwko nałożeniu kne­
bla i nałożeniu kagańca na robotnika wtedy, 
kiedy on występuje o polepszenie swego bytu 
ekonomicznego. To dotyczy zarówno i straj­
ków rolnych i strajków fabrycznych. Wszelkie 
zmowy, wszelkie agitacje nawet są przewi­
dziane w ustawodawstwie rosyjskiem. Ale to 
rządowi widocznie nie wystarcza, rząd powia­
da, iż musi mieć specjalną ustawę wyjątkową. 
..Takie stanowisko nazywam bezprawiem i to 
bezprawiem, które może trafić klasę robotni­
czą w samo serce. Na mocy tej ustawy robot­
nik pozbawiony będzie wszelkiej wolności 
zgromadzeń i prasy, nawet możność walki 
wszelkiej ekonomicznej, najdrobniejszej nawet 
walki. ' •

Dzisiejszy przegrany strajk w Towarzy­
stwie Kredytowem Miejskiein wskazuje na to, 
że nawet rząd ustępuje gdy buta kapitalisty 
stanie nawet ponad interesem państwa. Gdy 
rząd się teraz oofa i ustępuje, to co będzie je­
śli my damy naszym obszarnikom i kapitali­
stom tego rodzaju ustawę, która kasuje wszel­
ką walkę ekonomiczną, którą zawarował na­
wet traktat Wersalski. My naprawdę'doprowa­
dzimy Polskę do zaniku wszelkiej inicjatywy 
i wspólpracownictwa, a przecież o to właśnie 
rządowi i  państwu, które stoi na granicy rui­
ny ekonomicznej, które walczy z tą ruiną i 
które walczy z całym szeregiem wrogów po­
winno chodzić, i o to państwo wiano się. tro­
szczyć.

I dlatego, proszę panów, ten punkt z całą 
stanowczością będziemy zwalczać, będziemy 
przeciwko niemu głosować, i przypuszczam, że 
ci, którzy pracują na niwie społecznej, nas po­
prą. Pomyślcie dobrze, czy można dopuścić do 
tego rodzaju wybryków naszej administracji, 
któreby mogły za samo usiłowanie strajku ka­
rać łudzi -więzieniem. Nie będę powtarzał te­
go, co powiedziałem, że cała ustawa wyjątko­
wa jest skierowana przeciwko klasie robotni­
czej, przeciwko ludowi pracującemu miast i 
wsi. Nie będę powtarzał, że ta ustawa trafi 
na straszliwy sprzeciw w klasie robotniczej 
i u chłopów. Bo jeżeli są aluzje w tej Izbie 
z pośród szanownych kolegów chłopów, że to 
się skupi na miastach, to bardzo, a bardzo się 
mylą. Jeżeli przyjdzie na porządek dzienny 
realizacja ustawy rolnej, jeżeli przyjdzie spra­
wa wyjaśnienia punktów ustawy rolnej i gdy 
pilnować się będzie, by pojedyńcze punkty 
zostały w myśl Sejmu wykonane przez wła­
dze, to wtedy na w łasnej skórze chłopi prze­
konają się, szem jest la ustawa wyjątkowa. 
Przekonają się wtedy, kiedy liaide zebranie 
będą mieli rozpędzone, kiedy każde zebranie 
będą mielt pogwałcone. I my musimy, to co­
śmy* zaznaczyli, podczas debaty we wtorek, 
musimy wyraźnie sobie zdać sprawę z tego, 
że to jest pierwsze i ostatnie pytanie w za­
gadnieniu. a mianowicie, czy Polska idzie w 
kierunku Państwa policyjnego, ozy też będzie 
ucieleśnieniem marzenia całych pokoleń o re­
publice polskiej ze swoim Sejmem na Placu 
Saskim, sejmem który będzie siał na etraży 
praw swych obywateli, który będzie obywate­
li prawami obdzielał i który nie dopuści by 
pierwszy lepszy komisarzyna je gwałcił. Pro­
szę Panów," musimy sobie zdać sprawę i to 
muszę pokreślić, że moment dzisiejszy jest 
momentem straszliwie trudnym, jest momen­
tem przejściowym. Jeżeli droga do naszego 
ideału ludu polskiego ma być wyścielona przez 
■więzienia, przez obozy dla internowanych, 
przez ustawy wyjątkowe, przez naganki pod

ogólnym napisem: „Kto nie ze mną, ten bol­
szewik", jeżeli ta droga będzie -wysłana tego 
rodzaju różami, i wy zechcecie robotników i 
chłopów na tę drogę wprowadzić, to oni się 
wam przeciwstawią z taką stanowczońcią, jak 
się przeciwstawili rządom carskim, rządom J 
rozbiorczym, rządom okupacyjnym. (Brawa na 
lewicy). , r .,>

. . ' Z ;  • • t*\A f  <:£ i -.

Niby feljeton.

Czy pamiętacie opowiadania Coopera, Ju- 
ljusza Verne‘a, Maya i Mayne Reada? A Ko- 
manczów pamiętacie? To straszne, okrutne, 
krwiożercze, nieubłagane i nieustraszone ple­
mię Indjan Ameryki Północnej? Z każdym 
Indjaninem z innego szczepu „blade twarze1' 
mogły za mniejszą lub większą cenę dojść do 
jakiegoś porozumienia. Z Komańczami — ni- 
gdyl Okrutny Komańcza nie traci ełów: raz, 
dwa, trzy — jedno machnięcie tomahawkiem 
i jeszcze jeden skalp, przytroczony do siodła 
mustanga.

Komańczami pomiędzy 2ydami są... Ajzy- 
k c w ie .

Kiedy wiosną tego roku pewnym dotych­
czas niewyśledzpnym „b jgoojezyżniakom* spo­
dobało się dokonać na powracającego z zagra­
nicy premjera Republiki Polskiej „straszliwe­
go zamachu", uczynili to rękoma Ajzyka Haj- 
Muma. Cała Warszawa, a nawet i Praga, po­
dziwiała fanatycznego Ajzyka i jego nieustra- 
szoność, kiedy w obliczu tysiącznych tłumów 
i nieposiadajac wyipaganej w takich razach 
broni, chciał strzelać do pr&rnijera. Widocznie 
liczył tylko na swoją energiczność (przepra­
szam, ale tak mówią w Sejmie).

Tow. Zysław był pierwszym, który na ła­
mach „Robotnika'* odkrył, że pod tym niepo­
zornym i niepokaźnym krawcem Ajzykiem kry­
je się jakiś człowiek-potwór, człowiek żelaz­
ny, jak to już samo imię Ajzyk wskazuje (od 
niemieckiego Eisen — żelazo).

Rzeczywistość odkrycie to w zupełności 
potwierdza.

Otóż dowiadujemy się, iż wkrótce w Lon­
dynie stanie lub zasiądzie przed sądem ex- 
kajzer, uchodzący w opinji świata za spraw­
cę wojny i wszystkich złączonych z wojną nie­
szczęść i że oskarżać Wilhelma będzie naczel­
ny prokurator Londynu Ajzyk Rułust 

A zatem znowu Ajzyk 1 
Despocie, obrotnikowi, nowoczesnemu 

Kaligule — można przeciwstawić tylko dru­
giego okrutnika. I  kajzerowi, który żelazem 
wojował, przeciwstawiono żejazpego człowie­
ka, Ajzyka.

Widooznem jest, że straszne cechy Ajzy- 
ków muszą być w Anglji oddawna znane, a 
iny o Ajzykacb zaledwie od kilku miesięcy coś 
słyszymy. Na Zachodzie, być może, istnieje już 
epecjalna literatura i nauka Ajjzyfcom poświę­
cona, jakaś, powiedzmy, ajzykologja, a u nas 
o tern dotychczas zupełnie głucho. Ajzykolo- 
gję polecamy specjalnej uwadze naszych Pro- 
najtysów i im podobnych. jńepodtegłyck my­
ślicieli. t,

A pustelnik z Amerunge®, Wilhelm O- 
statni, wcale nie spodziewa się, jak strasznym 
może być wyrok, jeśli oskarżać będzie Ajzyk.

Podobno czytuje Ekklezjastę. 
f -.„owo co było- — owo i będzie" — czyta 

kajzer i nabiera otuchy i wąs podkręca ku 
górze. *

...„Marność nad marnościami, wszystko 
marne" — czyta dalej kajzer.

— Tak, począwszy od Marny — dodaje od 
siebie kajzer i wąsy same opuszczają się ku 
ziemi.

Roman Boski.

Z W iednia.
Koalicja wiedeńskich socjalistów' z chrześci­

jańsko • społecznymi a  komuniści.

Węgierscy bolszewicy starają się za 
wszelką cenę zawładnąć Wiedniem, nie 
szczędzą trudu i kosztów, by dopiąć celu. Po­
selstwo węgierskie przy Baumgasse, było cen­
trom, skąd wyszło w- czerwcu b. r. hasło ko­
munistycznego przewrotu, tam zbiegają się 
wszystkie nici spisku i ono zasilało olbrzy- 
miemi sumami prasę agitacyjną swych zwo­
lenników.

Nie ulega wątpliwości, że zdobycie Wie­
dnia byłoby ogromnym sukcesem dla rządu 
węgierskiego, który pracę swoją stamtąd sna­
dniej rozszerzyćby mógł na Czechy, Polskę i 
Włochy. Panowie rządu sowietów zmienia­
ją się ciągle na żądania i noty rządu węgier­
skiego, rząd jednak młodej republiki nicm.- 
austrjacklej nie może się zdobyć na zupełne 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z Wę­
grami, jeżeli nie chce spowodować natychmia­
stowej konfiskaty majątków swych obywateli, 
których iuteresa ogromnie są aa  terytorjum 
węgierskiem zaangażowane.

Rząd niemiecko - austrjacki, a  w szczegól­
ności jego członkowie socjalistyczni znajdują 
się w ogromnie trudnem położeniu. Objęcie 
władzy przez samych socjalistów, zależy fa- 

1 ktycznie zupełnie od nich. „Volkswehr", je­
dyna siła zbrojna, jest wyłącznie socjalistycz­
ną, wystarczy hasło, a burżuazyjne stronni­
ctwo chrześcińsko - socjalne zostałoby natych­
miast od rządów usunięte.

Mimo bezsprzecznie szczerze socjalistycz­
nych przekonań, nie mogą socjaliści wiedeń­
scy zdobyć się na krok tego rodzaju. Niemiec­
ka A ustna zależy w zupełności, pod każdym 
względem od koalicji. Z chwilą ogłoszenia

rządów proletariatu, Czesi przestają natych­
miast dostarczać węgla, Włochy i Ameryka 
artykułów niezbędnych do życia. Dwumilio­
nowe miasto zostałoby natychmiast pogrążo­
ne w ciemnościach, ludność pozbawiona zu­
pełnie dosłownie środków do życia.

Wiedeń o 2 miłjonach ludności, jest stoli­
cą państwa, liczącego 6 miłjonów mieszkań­
ców, żyjących na wyłącznie górskim terenie, 
którego produkcja rolna ani nawet w przybli­
żeniu nie wystarcza na najskromniejsze’ wy­
ży wiecie. Wygląda to tak, jakby np. mała 
Danja miała za stolicę Londyn, a Szwajcar ja 
Paryż. Dla rządu jedynym jest prosty, prze­
rażająco piekący problem; chleba powsze­
dniego. Zboże sprowadzał Wiedeń dawniej z 
Bacski i tBanatu 1 emerszwerskiego, jaja, bydło 
z Galicji, węgiel z Czech — dziś od wszyst­
kich tych źródeł dzielą niemiecką Austrję pil­
nie strzeżone granice. Przemysł ustaje, a z 
nim bezrobocie wzrasta, a kredyt zagraniczny 
coraz bardziej podupada.

Niemiecka Austrja nie może sobie pozwo­
lić na eksperymenty w stylu Węgier i Rosji, 
krajów par excellence rolniczych. Kraje te 
zresztą, a zwłaszcza ich stolice, mimo chara­
kteru rolniczego swych bogatych terytorjów, 
cierpią ’głód; w Budapeszcie ceny doszły do 
fantastycznej wysokości, paskarstwo kwitnie, 
a położenie zupełnie nie zmieniło się na lep­
sze. Gorzej jeszcze byłoby to w Wiedniu.

Z drugiej strony jednak, w łonie wiedeń­
skiej rady robotniczej panuje rozłam podsy­
cany przez komunistów, którzy w solidną bu­
dowę organizacji socjalistycznej, wzniesionej 
przez starego Adlera, a prowadzoną dalej 
przez syna jogo d-ra Fryderyka Adlera, biją 
taranem argumentu, który dosyć silnie prze­
mawia do mas robotniczych: zarzuca kierują­
cym socjalistom koalicję z chrześeiąpami spo­
łecznymi. ''--i

Kto zna walki partyjne, toczące się od 
lat kilkudziesięciu w Wiedniu, nie może po- 
proslu pojąć, jak tego rodzaju koalicja była 
możliwą. Obio partje zwalczały się wzajem­
nie namiętnie przy wyborach do wszystkich 
reprezentacji. Nie przebierano zupełnie w 
środkach, by drugą stronę poniżyć w oczach 
opinji publicznej. „fteichspost" organ dro- 
bnomieszczański stronnictwa chrzęści ańsko- 
społecznego i „Arbeiter Zeitung" zwalczały 
się zawsze bezwzględnie, przyczem — nawia­
sem zaznaczymy — udało się organowi socja­
listycznemu zawsze utrzymać powagę i du­
chową przewagę nad przeciwnikami. Słowem 
antagonizm między temi dwiema partjami 
zdawał się być nie do przezwyciężenia.

Do koalicji jednak przyszło. „Arbeiter 
Zeitung" stara się ją przed zarzutami komu­
nistycznych członków wiedeńskiej Rady robo­
tniczej tow. Tomana i Kenitschonera obronić.

Dyktatura proletarjacka jest w obecnych 
stosunkach wykluczoną, tak samo nie można 
dopuścić do wyłącznych rządów burżuazji. Nie 
pozostaje więc nic innego jak właśnie kom­
promis. Ciekawem jest, że komuniści dosko­
nale potrafią krytykować rządy wiedeńskie, a 
zamykają oczy na wszyMkie braki rządu bu­
dapeszteńskiego. •'

Tam mowy niema o Wolności słowa, tu 
burza protestów się zrywa, gdy rząd jeden nu­
mer komunistycznej gazety skonfiskuje. W 
Budapeszcie ustawy przestały istnieć, trybu­
nat rewolucyjny na tajnych posiedzeniach 
wydaje kary zupełnie według swego widzimi­
się, odwołanie nawet w razie skazania na ka­
rę śmierci jest wykluczone. Przekroczenia za- ■ 
groźone w starym austrjackim kodeksie kar­
nym aresztem, częstokroć karę śmierci powo­
dują. A gdy w Wiedniu zarządzi się przeciw 
członkom partji komunistycznej areszt śled­
czy, natychmiast ogólne powstaje oburzenie. 
Budapeszt, który przed rewolucją sowiecką 
opływał w dostatki, dziś cierpi głód. Gdy 
gmina wiedeńska podwyższyła cenę gazu 
świetlnego na 78 hal., komuniści zarzucili jej 
złą, kapitalistyczną gospodarkę; w Budapesz­
cie od kilku tygodni gaz kosztuje 150 hal. — 
temu komuniści nie mają nic do zarzucenia.

Krótko mówiąc demokracja ma wszystkie wa­
dy — dyktatura wszystkie zalety — tak twier­
dzą komuniści.

Nawet ci, którzy nie idą tak daleko w 
apoteozie dyktatury, przyznają, że cna ma 
swoje błędy, ale trzeba jej, która tak wznio­
słe ma zadania na celu, wiele przebaczyć.

Wszyscy jednak zapominają o tem, że ani 
demokracja, ani dyktatura nie są celem, że 
obie są tylko środkami do urzeczywistnienia 
idei socjalistycznej i tylko o to chodzi, który 
środek lepszym jest i do celu prowadzi.

Demokracji zarzuca się połowicza ość, za 
wiele liczenia się z mieszczaństwem, wskutek 
czego nie zrywa ostatecznie i bezwzględnie z 
systemem kapitalistycznym, a swoboda socja­
listów krępowana jest znienawidzonymi wię­
zami.

Ale dyktatura z drogiej strony musi na­
potkać, specjalnie w dzisiejszych stosunkach 
na przeszkody w samej substancji kapitalisty­
cznej, która przeciąż zostaje, gdy jej właści­
cieli się wywłaszcza. Sowiety budapeszteń­
skie mają pełną władzę polityczną w ręku, ale 
gdy chodzi o wpłynięcie na zjawiska gospo­
darcze, napotykają na przeszkody, których po­
lityczna siła nigdy odrazu pokonać nie zdoła. 
Weźmy np. stosunek do chłopów węgierskich, 
'którzy rozsiani po wsiach niedostępni są dy­
ktaturze Budapesztu, choćby nawet p. Tibor 
Szamudy „wędrująca gilotyna" pół Węgier 
wymordował. Niema mowy o tem, by na chło­
pach wymusić można było odpowiednie do­
starczenie zboża lub im zasiewy przepisywać, 
dyktatura nie zniszczy też paskarstwa. Sło­
wom, przez natychmiastową eksprioprjację 
nie uiści się jeszcze ustroju, który zostaje 
w stosunkach, urządzeniach, pojęciach i całej 
iueologji. Wszystko jest kapitalistyczne dla­
tego z gruntu należy zmienić ten ustrój od 
fundamentu, do szczytu!

Jeśli więc chodzi o zdanie o dwóch dro­
gach, które do świętego dla nas celu prowa­
dzić mają, musimy się nad tem zastanowić, 
która to szybciej uczyni, bez wielkich ofiar i 
pewniej do celu doprowadzi.

Demokracja stara jest i nie wiele zdzia­
łała, będąc przy władzy, ale socjalna - demo­
kracja dopiero pół roku rządzi, a porównanie 
z drugą drogą rzekomo do celu prowadzącą 
z pewnością wytrzymać potrafi.

Dlatego wybrali socjaliści wiedeńscy koalicję 
z mieszczaństwem, a właściwie z jego częścią 
chrzęścieńsko - socjalną. Zaznaczyli jednak 
odrazu przy objęciu rządów w listopadzie: 
„Choć sc.-dem. sama rządzić nie może, rządzić 
musi socjalizm, — cały- system rządzenia prze­
pojony nim być musi, a oko słderowańe na 
postulaty epoki naszej: na gruntowne prze­
kształcenie porządku gospodarczego, na za­
stąpienie ustroju kapitalistycznego socjalisty­
cznym. Ta konieczność musi nowemu rządo­
wi przyświecać, a choć nie jest czysto socjal­
no - demokratycznym, socjalistycznym będzie 
i pozostanie. Nie rozumiemy rządów tej no­
wej koalicji partyjnej w przeciętnem znacze­
niu tego słowa, jakoby rządy jej wszystko 
przyszłe wykluczały, a  poświęciły się zała­
twianiu chwilowych zagadnień — nie może o 
lem być mowy, bo dziś przyszłość palącą te­
raźniejszością się stała".

Przeciwno zdania obu odłamów znalazły 
ewój wyraz na posiedzeniu Rady rob. dnia 17 
b. m., gdy chodziło o uchwaleni© manifestacji 
dla zaakcentowania solidarności międzynaro­
dowego proletarjatu. Longuet organizuje mia­
nowicie w Paryżu dnia 20 i 21 b. m. demon­
stracje proletarjatu przeciw wójnio z rządami 
sowietów, to samo uczynią Włosi i prawdo­
podobnie Anglicy. Komuniści zażądali na po­
siedzeniu strajku generalnego na 21 b, m. 
Dr. Adler był za manifestacją w niedzielę, dn. 
20 b. m. na wzór manifestacji majowej. Wnio­
sek Adlera -uchwalono, ale z toku obrad wi­
dać, że przewódcy soc. - dem. coraz, bardziej 
tracą wpływ na masy proletarjatu wiedeńskie­
go dawniej tak karne i sprężyście zorganizo­
wane.

Dr. I, Lew.

Jliiitifislacja robotnicza w i .  23—21 lipca.
i

Kutno.
(Korespondencja własna).

Dr.ia tO lipca w Kutnie odbyła się demonstra­
cja robotnicza pod sztandarem Rady Delegatów Ro­
botniczych. O godz. ł po południu przed lokalem 
Rady zgromadziło się. kilkuset towarzyszy i towa­
rzyszek. Po przybyciu z Siemian© wa większej grup­
ki ze sztandarom Związku robotników rolnych, roz­
winięto sztandar Rady i ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru" i „Na barykady" ruszono czwórkami 
przez Rynek, -kierując się w stronę „Konstancji'. 
Na błoniu * przemówił do zgromadzonych jeden z 
towarzyszy, wyjaśniając znaczenie dnia dzisiejszego 
dla klasy robotniczej i nawołując do międzynaro­
dowej solidarności, co żebrani wyrazili w odpowie­
dnich rezolucjach.

WieLic/,ka.
(Korespondencja własna).

W niedzielę dnia 27 lipca przybyli do Domu j 
robotniczego w Wieliczce reprezentanci miejsco­
wych organizacji ze wszystkich gmin powiatu, na 
Radę robotniczo - chłopską. Uchwalono protest 
przeciw polityce obecnego rządu.z luendecji 1 żą­
danie uszanowania prawa samostanowienia o so­
bie narodów, a zaniechania zamiarów interwencji 
zbrojnej w Rosji na rzecz carskich generałów.

Zgromadzeni© zakończyło się okrzyki eon na 
cześć P. P. Ś. i śpiewem „Czerwonego Sztandaru".

Po południu odbył się festyn na rodziny ofiar 
katastrofy w Łazach.

Jasło.
(Korespondencja własna).

Komitet miejscowy P. P. S. w Jaśle, jako re­
prezentacja klasowo uświadomionych polskich ro­
botników i robotnic z  Jasia i rafinerji uległo wieki© j, 
wita z radością fakt solidarnego wystąpienia klasy 
robotniczej, włoskiej, francuskiej, niemieckiej 1 in­
nych narodów w dniu 21 b. m„ skierowany prze­
ciw interwencji rządów imperialistycznych w Rosji 
i na Węgrzech i przyłączając się do tych międzyna­
rodowych manifestacyi protestuje przeciw nakła­
daniu na proletariat rosyjski i madziarski nowych 
kajdan reakcji, przeciw dalszym wojnom za strony 
państw zaborczych, a oświadcza się za natychmia­
stowym pokojem Polski z narodami sąsiednimi na 
podstawie ich wolnego samostanowienia o swym 
losie.

lTZcmyśi,
(Korespondencja własna).

Proletariat przemyski manifestował swą soli­
darność z międzynarodową akcją robotniczą na 
tlunwem zgromadzeniu, odbytem dnia 21 lipca w 
Domu robotniczym pod przewodnictwem tow, Te- 
luka i Kowalskiej.

Po przemówieniach toW. d-ra Grosfelda i poA  
Łańcuckiego uchwalono wśród szczerego zapału 
zgromadzonych rezolucje w myśl haseł, wydanych 
pracz C. K. W,
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Krzeszów,
IKerwpowłew^e vrimsswi),

A l pgółne m eebraata tofccteej organizacji P. 
P- fi- w JŁi»«rowi© data 20 Hpo» 1619 r. powsieto 

resołucję:
1) Łęcśąe »ię a prolletarjatem Anftjl, Francji ! 

ŚWlosh, asj agroiraukRiui im oęóteam ®eibtr, a ta ia y - 
crownem protestujemy praeeiw reakcyjnym zakusom 
bortaasyjuego świata polityasnege. pragnącego te- 
BWwoś wolę narodów i euą kłedą aatnostasKrwieata.

t )  Pioteetutamty równie* przeciw ohydnemu 
napędowi warszawskiej foliefi aa beasfcroamych be®- 
irofeótnyth robołufków warsrawt^kieh, łącząc swój 
protest a taterpetaejanri naszej frakcji w Sejmie.

8) Polskim posłom węjaiisaycanyjn wyrażamy 
rotom zaufania za idi dotychczasowe stanowisko w 
Sejmie.

4) Domagamy się rycłtfego przeprowadzenia 
(prawy robotniceej w myśl program* P. P. S.

5) Jutro, t  J. (tata 21 ttpea r. ta postanawiamy 
•emit święto protestu dwogodztuwem WBtriyała- 
olem się od ws*eiia«j pracy.

A stojąc solidarnie pod. czerwonym sztandarem 
P. P. S., rzucamy kasto: Proietaajusoe wszystkich 
krajów łączcie się!

Zakopane.
'(Korespotideacja własna?.

Zakopane, choć cle posiada tak licznej orgaai- 
Bacjl tobotaloej, jak iaite miejscowości przemysło­
we, jednakże postanowiło wsąć udział w ogólnym 
proteście dzda 21 łipca 1912 r. W poniedziałek aa 
(oda 7 wieczór zwołane zostało ogólne zebranie 
mionków P. P. S , które uchwaliło następującą re- 
■ołucją: .-i

Zebrani w dntu 21 lipca 1919 r. w Zakopanem 
robotnicy, zorganizowana pod sztandarem P. P. S., 
ląraą cię z proletarjatom Anglji, Atencji i Włoch w 
tym <tata wielkiego protestu klasy rotatókswj prze- 
dwtko zakusom borżmuji, która dąży do wywołania 
nowej wojny, by w potopie krwi robotniczej utopić 
oocjaiistyricne rządy Roeji i 'Wętftar, a wprowadzić 
faun mądy leskejl

Preca a nową wojną burtwaayjuąf
tatach tyj© Rewofticja mojułna!
Klech tyje roJfctarjjość międzynarodowa!
Hostępaie, po odśpiewaniu JZtanmatęo Satan- 

& ru“, caęM Iow. prawaSa paetoode* praes Krupów­
ki (ta rogu WMtóewicro. Ueatoe agrarnactoona bur- 
feunga w kawtamtaeb i ctodeamtaeh mogła się prao- 
feeoni to i tu w letniej etiitey potaktaj echo pleśni 
robotnica©] ł  (tac protestu, o<awtająe toą e Tcrtry, 

oddźwięk w piersi robotniczej.

N a m arg inesie .
«1V> Kortaacji, która tylko patrzeć jak o- 

iSosi aią odrętmem fttAstw-eaa, apraymiurao 
Dem * KwOtej*, a i»uit> 1 a Polaku, szy kuje się 
m m  nowy pasztet*, niepodległa, oderwana od 
jtoteki ffitaubekja (przedtem Gtodieja, a do ni-e- 
{dsurun Jerocs© „Małopolska"). Już hr. Skarbek 
popędził jak w kher, po uzm&aie tego nowo­
tworu państwowego, do Rad*; Czterech, do Pa- 
Mfa,

MaloczSo, a  Rypią z przylcglościaira po­
oraj© w ewojein łonie rodzącego się ducha wła­
snej, rypińskiej państwowości. W kuluarach 
sejmowych powstają niepokojące pogłoski o 
ipodobaych, odśrodkowych tendencjach Ryczy- 
wota, Pacanowa 1 Kozienic. Miech nam żyją 
lady stedtarcwana kantony: Mościsk, Piaeec*- 
na. Sswrgoui, a  przedewg^ptkiem Tworek i 
Kulpę rfcowa!

Zaiste, w radosncsa wpojenk eoSa d ę  wy­
obraźni* przed tą prornienaą wizją Polski 
przyszłości (może jud niedalekiej?), Polski — 
Sfawwjcarji Północy, raj Wschodu, której boha­
terskim Wilhelmem Tellem po wizyatfeie wie­
ki będzie uznany i, jako taki, czczony we 
wdzięcznej potomnych rodaków pamięci, Kor­
fanty, ten pierwszy, nieustraszony bojownik 
Wielkiej lde> decentralizacji I

_W  chwih przełomowej, najtrafjfeuśeJ- 
Bzej w ty d u  Narodu, gdyż na długie wieki roz­
strzygającej o jego lasach, kiedy wszystko zAar 
Wato się przemawiać za kwa, żoby Polska, rotr 
•zarpana przed stu kilkudziesięciu laty przez 
podłych zaborców, teraz, po odzyskaniu cudem 
niepodległości, zrastała się, jako państwo, spa­
jała na cement, ten wielki mąż, patrzący gte- 
biej, niż cwyceajni, pośpulicl śiidefialaicy, n’e 
ktwząc na to, te  to miało wszelkie pożary zgu­
by i zatraty dla uaredu, popchnął go w kie- 
ruŁka jak aajdm'ej idącej, rypińsko-kautenal- 
fiej tedecaqi, ku ucśesee Lenina, Trockiego, 
Niemców, a  także wszystkich penajcnarag: 
Tworek i Kołpariwwal

Niech mu za to będeie cześć i chwała!
SFaaiaw W olski

w& m , s i in te ia  L
. ih u i

Zaaresztowanie hersata bojówki endeckiej 
iWtoliczki - Bymowslńogo przypną wiło enae- 
ei? o otratę i tak jttż doasŁczętnie saclrwianej 
równowag) i o rosztki przyzwoitości. Oto Jak 
0r8ari endeekż, łódzki ^Rozwój** pisze e  SNt$m 
^Pdaow arzyean psa^r i ideśs

wsacjy,«a emergicmą walkę * hofej2®wi- 
1 Einena. ^
Ałttttnrwsnie twówy bojów ^ a n t y p n f ^ ^ .  

(Od włnsuogo koresiKmdenU), * 4

stai ^ ar?Enwa) 24 %«*• Aresztowany ta  no- 
® nw&azu komisarza na^tewyezajsogo, 
rr^y.ci* robotniczego" (powinno być

„Prawdy Itobotmcaej". Przyp. Red.), wywroto­
wego i polakożerczego pisma, niejaki Wielicz­
ko, maskujący etę komunisty cznywd hasłami 
Itifsiiu Aresztowany jest pod zarzutem orga­
nizowania tajnej bojówki antypaństwowej, któ­
ra  miała wystąpić zbrojnie przeciwko władzom 
potsfcim. Wieliczko oddawna w swym świst­
ku komunistyczayni sial hasła acarchji, oraz 
buatu,

•Wraz z  hersafein laaresziw uno  szerrg o- 
sób, należących do owej organizującej się ban- 
dy bołszewickiej. Zaalesóoa* kompromitująca 
papiery oraz broń.

A więc Wieiiczfco - Dymowski, rodzony 
brał stamaakwca Tadeusza, to Rasin{!), bolsze­
wik, wywtowiec i ł. p. „Pinwda robohsicza" — 
polakożercze pismo! A przecież Rnlndecja 
wnosi interpelację do Sejmu z powodu prze- 
śładowaaia „palrjotj-czsogo" organu, a dwu- 
groszowi patrjota pomstują z  tego samego po­
woda na władze.

A cóż robi bolszewik Dyroowśki w Sej­
mie? A bolszewik - Sapieha - ambasador w 
Londynie? He?

A jednak najważniejsze zostało przez ko­
respondenta utajone: łtaaini bolszewik! wy­
wrotowiec! polaku >erca!_. przedoż to razem 
wzdęte daje w somie okrągłego żyda.! Nie, do­
prawdy! Tę zagadkę rozwiązać potrtrfi tyiko 
Niemojew&ki przy pomocy usłużaego dutam 
BiebpiSaGzyjtea Ctóarowicza!

przywozu i wywozu jest nienormalne i w wy­
sokim stopniu dla kraju szkodliwe. Przy utwo­
rzenia P. K  P. i W. nr.auo w pierwszym rzę­
dzie na względzie ochronę woluty polskiej od 
nadzwyczajnego spadku wskutek nadmiernego 
2»petasefoo wania zagranicanj waluty. Otóż nad­
chodzące drogą zagadkowych pozwoleń pocią­
gi towarów wartości po kŚkadtaesiąt młljonów 
każdy już sprawiły, źe poljidrh marek zagra­
nicą zupełnie nie pr^wjarute, łmrs srwajear- 
skiego franka w Warszawie doszedł do ntk. 
360 a  sa niemieckie marki płacą agio 10 — 
85%. Przedstawiciel P. K. P. 1 W. obiecał na 
naradzie u-tfadelać dalszych pozwoleń na przed­
mioty Luksusowe wylącam-e tym, którzy udowo­
dnią, ae towary te ao^afy dawno zakupione i 
zapłacone. Obieeoł toż saleonie przeprowa­
dzić ścisłe śledztwo i wyjaśnić, jakienii drejga- 
eh  zagraniozni etts^crterzy ayskuja powwole- 
me ca całe petaągl towarów luksusowych, dro­
gich i tbędoycih.

Jak słyszeliśmy, w tyrh dniach ma znów 
nadejść de Warszawy ze Szwajcar]) pociąg z 
kilkudziesięciu wagonów towarów, przeważnie 
bfityetów, haftów, kononek, gotowej biełizay

haftowanej luksusowej i t. d., towarów w sto* 
siu:ku eoaajurniej 90% nie zakupionych, nie­
zapłaconych lub zakupionych dopiero w tygo­
dniach osjtatach, przeważnie zaś przeznaczo­
nych do sprzedaży dopiero po nadejściu. Sły­
szeliśmy, ie  przewodniczący szwajcarskiego 
konsorcjum p. Oberstieutuant Zilrcher już ma 
w rękach swych pozwolenia na przywóz tych 
towarów. Chcielibyśmy zatem wiedzieć czy P. 
K. P. 1 W. zainteresuje się tą sprawą i zechce 
przeprowadzić obiecane ścisłe śledztwo, jakie- 
mi drogami, przez kogo 1 na jakiej zasadzie 
pozwolenia te zostały wydane, przez kogo i 
kiedy towary te zostały zakupione i zapłacone, 
oraz na jakiej zasadzie podobny pociąg rzeczy 
zbytkownych, rujnujących naszą walutę i przy- 
sz. oeć naszą, zostaje rzucony na rynek tutejszy.

■ P,r | ein^ R- T. i W. możność, dostarczając 
jej laktyoŁnego niatorjału, udowodnić ogółowi, 
2e i^uieje nie tylko na papierze i na utrapie­
nie drobnym kupcom polskim i żądamy od niej 
Ścisłego śledztwa, oraz niedwuznacznego wy- 
jttkąitmia w sprawie mającego nadejść lub już 
aadesstogo pociągu.

f̂lWWWWr»
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1 „Prali E tó fe C .

Z obr»rzenism pisze „Prawda Robotnicza", 
iż Jej redaktora Maideja Widicakę, a  w»aśdwie 
Hymowskiego, asresKtwwsoo.

Któż to jest ów W i-elieao - Dymc-frełd? A 
no.« jeden z kiorowników N-Deekiej bojówki, 
jeden z tetorowuików zamachu stanu na człon­
ków rządu ludowego i na Naczctoika Państwa 
z 5-go sx  0-ty taj'cazda *oka bieżąeego. Pan ten 
posiał bojowców do mieszkania eujnistra Thu- 
gutta z rozkazem zstruord-owania go. Bojowcy, 
po strzela uiaJe przea drawl, byli pewni, że 
Tłrugwtt AiWtał zabtty, strzały jednak ohybily. 
Krążą do dziś głuche wieści, śe aresztowani w 
ową noc ministrowie Mwaczewski, Wasitow- 
eki, kom. miiiofi Ludowej Boeraer i komead. 
połk-ji komunalnej Goraecb.iwato mitńl być 
nad ranem o 6-oj wywiezkad za miasto samo­
chodem i  tam rozstrzelaui przez bojówkę, ma­
jącą w owe cswisy giedHsteo w as^twionym 
^R-OBwcifah

Tak oto wygląda ^^ztssery patrjola", który 
w dalach tworzenia ssę Państwa Polskiego 
chciał wymordować tych, którzy w feardao cięż­
kich we.r linkach pcdjęli się owej ciężkiej pra­
cy. Dziś „Prawda Roboiekea" fey roiń nad 
człowiekiem, który 3  ziamą krwią podjął arę 
być narzędziem mordu, byleby kraj pcbńąć na 
diogę ariarchjl, byłaby zadowolić phmy W.-De- 
mokraoji, dla której Niepodktgtość Polski była 
intrygą żydowską, która wysługiwała się 
•wszystkim najeźdźcom i do dzisiejszego dala 
stera się wstrzymać rozwój tak sewuętrany jak 
i wewnętrzny Państwa Polskiego. Jak przez 
Dmowskiego w Paryżu stale dąży, aby roboe 
wpływy zupełnie opanowały Polskę, tok w 
ferajn dąży przez nwego ministra Hącię, aby 
przemysł poltad nigdy ale powstał, Obecni s, 
wbrew dążen-i-om P. P. 3. i uczciwej <aęśd 
społeczeństwa polskiego d  Zjednoezento ca­
łej Polaki, klika ta chce oderwać Poznańskie 
pnee* irtwoioenie jakiegoś oaóbnego na&isslfa 
dOn Porswaństaoge pray rządzie petekim.

Narodowa - Denmskrucja dąży, aby Sejm 
nie achwaia ais! jadoej ustawy, fctóraby ludo­
wi palwkie-Hm gwarant owa to prawo i dobrobyt 
Z jej klubu poselskiego wychodzą projekty 
najwięcej reakcyjnych wnśosków, mających sa  
cehi pcfcuąć PoLsfoę w otchłań wojay deeiowwj, 
w Mitnęt anarchii 1 gangrenę rozkładową, uła­
twiając w ton sposób w p.-zyszłośd ajdadom  
opanowanie ujarzmienie na sodu naszego.

Oto utłonoidwo, w którem rządzą „szcze­
rzy patrjoci" w rodzaju Wieliczko - Dyauwy- 
aklbh. Lc-ha.

t e z s  1 nisrasli kafli 
1 f i s  m  p si i ź i

Wasbrnkowaliśmy w swoim cmsk) o dzia­
łalności Państwowej Komisji Przywozu i Wy­
wozu, Elektoralna 8, zezwalającej szwajcarskim 
efesportoxom aprowiwizuć całe pociągi artyku­
łów luksusowych i odmawiającej tulcjsr.ym 
IrapixMB pow ołeó na sprowadzanie tosrarów, 
w ubiorych łatatai zakupu/nych i zapłaconych. 
0 4  tego czafra niewiele się miienito. Tutej­
szym iiairdiująiym, ponoszącym wielMe cięża­
ry podatkowe, zabrani® taę w dalszym ciąga 
sprowadzić tanio zakupione dawno towary w 
aafinniejszyeh nawet ik*ściaeh, tymesassm gdy 
eksporterzy zagraaiczal (nawet rjie tobrykan- 
ta, lec* eksporterzy!) uprowadzają toWK*y cały­
mi pociągami, otrzymując aa to pozwolenia w 
sposób dla ogńhi nader tajemniczy, przyczem 
obok towarów faktycznie w kraju potrzebnych 
(przędia, bawełna, grubsze płótna i in„ apro- 
ąradaoaysh, jak nas iafowmiją praee aiejakiego 
jjt Lutosaialilego) sprowadza się praewaiato 
pTsodmięty kdtsusowe, Bahe, bardzo drogie i

gospodarki krajowe] wręas szkodliwe.
Diiir. tft-go b. m. odbyła się na usilne na- 

legania kupców miejseowytai aarada w lekala 
Fadstwewej Jkm isjł Pc*ywmu i Wjwoen z 
wteiatecn pracd atu w itaałi ińipictawa. Sprawa 
zpgtafc wycserpi^ąca WBÓwtoaą i jwaedstowi- 
tael P. K. P. i W , pan Rawicz, (wsrsiał się ago- 
daić z  tjaa, że podobne stoeowaaie praspioów j

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza.—Posiedzenie siedemdziesiąte ósme,

Początek posledaeata o godz 19 mfu. 20.
Przeniesienie si©rtxił»y ecołrziacj K os/ Spółek rat- 

aśerjcfe *ebw»e» da Warss&wy.
3ako sprawozdawca sahrat ffloa pas. Patek:

Imieniem bamósji pm wni-triej praodkta<ńuB Wyso- 
kieani Sejmowi wniosek o udztoleuin zatwiardze- 
u k  dekretowi w aptuwle przeuiwiieata Cenlriitaąj 
Kasy 8p<3*k mlniezyth do Wsmnwwy. Crtowaią 1 
20 wnssAnta 1907 t. postanowi! (ailcyjski Sejm *■ 
tworzyć krajową Centralną Kasę Spółek rolnicsycil 
w« Lwtypls. KejtHa! aakkidcwy tej hwtyUK-.fi ozno- 
«aty4 Sejm m  2 sofijany i ostał hyd a-yptaooay s inrs- 
dussów krajowych. Ponad to przyjął Sepa tarieoiem 
kr*ja gwarancje do wysokości 1 miljona koroo <Sa 
wkładek, allso poeyraek, udzietonyoh krajowi w 
Centralnej Ratae. Swtenieas lej HistySucji było po­
pieranie Sętotok nńaksych, apólefc os»eaędiuośsi i 
ptffi/carck systemu fteiiłełseaa, ^ófek mleeswrskich, 
handlowo - rohiteyuh i Ł p. W praedęgn kilka łat 
rezsserzyła się Ins^tueja do tego *topela, i© Sejm 
gaiicyjakl uchwalił podwyżsryć kapitel zakładowy 
z 2 aa 6 mńjosjów 1 krsjłiisl toa wstał wpłacony. 
Dzięki t j  wotaoód eentrr.toej kasy i ąpóiek ReiSci- 
łeuowakith wkłsdfaj pod;tksńy «lę t  0 tn.ljonów ca 

Akjoida aur. S3i.uils.ieui lego wytwo«rz>«) «ę  
prasciwicńtslwo między własnymi tundusanoii kasy, 
a luaduszaml ©bcymL Własuydh łunóuaońw ma 
centralna kasa oto.io 6 ciSJmów. N&hńalo więc łn- 
*tyi-jeję oprzeć aa azenszej podstawia łiaeitst-wej. 
Mógł fa> arobić tytko Sejm, ai« ponieważ w 1914 r. 
by! rozwiązany, « potom przyszła wojoa, więe o- 
becnie Jedyni* Państwo Polskie mogto się zdobyć 
na środki zaradcze. Drugim momcotem, który mu­
siał spowedowwć tagonawńę państwa po Lik lego w 
tej sprawie, było te, i* siedzibą centralnej Kasy 
by! Lwów. Lwów byś fHWa szarsg miesięcy pod in­
wazją, a i obecnie byta obawa, ie Rusin! mogliby 
zagarnąć {łindumo. Trzecim toomentesa. ktory wpiy- 
©ąi na wydnnte w».pomu«tn«Eo deferotu, byta dąż­
ność do strukłyfihowBiaóe t»grutoŁ(ł«wych w Cen­
tralnej Kasto hoKtoatow w wywAutai H arBjarda 
ta n a .  DekiMl ten wprowadzi! pewne zmiany w a- 
stroju H  tostytoeji, obeaue cealrotea Kas* crie o- 
piera się tyfko na kapitał© zailclądowym • widoki 
goliryjsldt-go Wydziałowego KraJoW'Sgo, ale i na 
póojccy publicznej, skombinowanej * isamopomoeą 
i organizacją lowarzyidw wspd'dsielczych. Rząd u- 
stanowU wkładkę m wyseko&d 10 miljooów kentw. 
Zauważyć należy, £© była rzeczywiste potocha a- 
hsadowani* takiej inslytacji, która kstotafa w wie­
lu poństwath. jak vr Prasadt, w Austrji, na Wę- 
giroecA Rumunii Sorbji

izba saUvanrabsiia deferta.

0 połątserde *b**axćw dwwsldeli 1  gmłnzmi w M*- 
łopulśco.

RełcTttje poa. Tutek: Dekret rządu eastrjeckte- 
gt> z r. 18&S wyodrębnił granty od otnuat* dw«rf“ 
skiego. Od te^o u u i i  epruws te teBrvtae wtet* aaj 
była pwuszan*. aiosttfty jedrsak k ^ b u M  itofura 
galicyj.skicgo s taw aj m  stenówńjku egvtaaw ete- 
Bowago sziataity.

Trzema w tał Jsascre ra trotokaiEl komis}! pwi 
Potoraek, poasem przyjęto w óragtem i teaecMsm 
czyteoiu 3 ustawy: e pełąearaio obażarów dwór- 
akkfa * gai ras mi aa terytorjuaa b. Gcltejl, o odi^o- 
wtedniej antń»ai» grdjryjskitj ustawy (smksaei m e­
szcie o śmianie galk-yjsktag tatowy a toakarwnojl 
fcońcidinaj. itosyjęto ta* naoWncję posła Itadka, aby 
• 0  do Ualtefl WtschudateJ, ta»j«tel operacjami wo- 
jramevi, raąd wetryjauń wyławianie UBstawy do 
cM Sl otestanin teso ««na*steyvh ktosuoków,

Wieś Kośdosdiowłka. '. '  )
Fu rcfsraci* poa Kwwałtraka przyjęto traifo- 

d d  i rn»ńo4» feussisjl *  ąpaswia alwwanuta ©Wsi 
Kośchrotonwrfctar dta wyetm wanto afwroi po te*- 
nienach, jako Mrodotćój i-uadacji ku ości Tadewssa 
Keśeiutmki

i  r/ek»*utie Tool Na»&. gmachu Sfcw^n*-
Ra pmasjdłco dziowoynu spraw ztoote ko«««5

pelyiqrjoej •  tosioeto roglyw po®. Demhińektego. 
Jał^ootwikiego i tow. W sprawie pratatarenia T»w. 
R^iikonrema w Warazaswie gmacha Stezayre.

P*s. Kanstoatocy: Stoniataw Btassyo »e swoieTi 
własnych śrsdków i swoją własną pracą zebranycl) 
totKtesaiw praefeesa! Towarzystwa J*eey#fici<5t Rat* 
w Warszawie gmach speojatoie na iw  oeł wyhudo- 
wany. W r. 1821 Tewwreysfwo od4>yło tom pterivsze 
swoje ppeictewola. Powsteeto ł  1669 dcp«nradi«o 
do rozwiąsaato Tow„ ® ftoiaiej Paskiowira «jddawal

tea gmach na r^śne cele, w końcu zbodowano tom 
ccrliow prawosławną i gimnazjimn ru©y îW© t. rw. 
pierwsze. Po okiipaaji niemieckiej Tow. .Naukowe 
Wera-*wskie będijce bezpośredtntom tutstęj'stw«n 
dawtoego Tow. tsźywało tego gmachu, oto ooecaie 
pragnie odbudować ginach według dawnych keztał- 
iów i p o s ili go na staJe. Komisja petycyjna po 
p>njzznr!enitt » kcmiają skarbową, uchwałito, ia  

alcćy oddać guzach btoezyca T-wu Naukowemu wi 
dztertawę n» tot «  aa opłat, 5 marek roraite.

Iow. Smulikowski rwa-aca *ię do merazałka I  
prośbą toby wrayaflu© wwioKki, dotyczą*© spraw 
oświatowych, prawhwlray do komisji oświatowej, 
na co aiar®ułok odpowiada, te  gdyby istniały wąt- 
piiwcśd co do kwalifikacji, to sprawa musiałaby 
iść <to Uomifiii ośwtotow-ej, w damytn aaś wypadku 
wątpłiwiśat ładnych nie było.

Izba przyjmuj© wniosek korniej!- 
Nr 1 porządku dtŁ«srm©go: sprawozdanie połą. 

czpBjoh komisjj aprowiaaeyjaej i rolnej w praed-
atiooit piana gospodarki etażowej m  okro* goopo- 
dois»J 1919(20 nastaje ocfiożuuy.

Itos. OrzędiirUld: Ponieważ taę ofautafo, lA 
nf©tylko a*u>eys*»ść ko-mto/i, ale nawet niektórzy 
colonkowi© Jej więkiisoóci ©tawiają zarzuty atołaó- 
rym pooó»awionKHu komlsjt, wlęt proponuję u>i»- 
elanie wniosków do komisji do poniedziałku, eicuł- 
kiem czego o niknie eię dyskusji, która by mogła 
potrwać dwa i trzy dni. Yy komtoji zaś óęttoie można 
j-eysKkiić rozbieżne adtuin

hfba przyjmuj© amtueek odroczenia sprawy do
poniedzlaJku,

0 wfrieł, obnwi©, węgirf i droew©.
Na porządku dzKusoyin wniotad pan Gdj ka, ks. 

Adaraskiog© i Witosa, domagając© się zaopatrzenia 
biednej iadaości tia nadchodzącą Śm ę w odzież, o- 
tarwi* i oP*ł- Wniosefe ka. Adsiuskiego iąda ąpeojal- 
ni« węgla (Ba esik równi witakuputekich. które nl© 
będą nroglj być urudiomioo© aa jesieni, © tło nie 
ote:yifl-4ą węglu, którego są zupetnio pozbawione, 
a którego poirtoba l?b ty* ton na sezon, 

praemawiwfl: pcw. Gdyk, BJersejewskl 
Minister wprow-toaeji SiinSdewtcs: Rząd czyni

wszystao, aby spehiić stawian* mu postulaty, do* 
tyckczas mibyl pewną ilość ubrań i materjaiów iofe* 
eiowych. które za porę tygodni przybędą. Następni®
3 kredytu oa aprowizację pizeznaczono około 19-ciu
mil jonów na zakop bawełny, która Już Jest w Ło- 
**i. Będzie wyrobione a iego z górą 100 młljonów
tokci mateayaln. k.óre po aiakiej renie ruodziołi się 
putni^toy ludność 1 rozda jako rekompensatę roi- 
nikoui sa otrzymane zboże. Węgiel na cele rolnice©, 
je i  oculot i przeróbka buraków w cukrowniach, po­
bawiony jest na drugi eon miejscu po zaspokojenia 
kolei i wopka. Zataipioaw rbvraiei około 90 rniljo- 
oów pudów drzewo, które będzie rezerwowane po 
dużych miastach 1 ośrodkach przemysłowych. 

■Wnioefel przyj i^o.

6  strasteiysh tytułach ro  okaiidels.

P o ł  Tarnswsk): Tyttńy są to peptery warto 
Sao-we, opiewające r»  oka-zidela. Chodzi w tej a  
stosie o ta, tebjr wartość tych papierów wtośride 
tawi, który jesć )c ażrsdl jakimś spreotiem, zostań 
nagrcwteona. I oprawa te jeer! etktiraiuą <fla b. sabo 
ra rosyjskiegsh poalew ai w Królestwie Koogreso 
weas Bierna praqplsOw, co się tm  stać, jutoh komo* 
zginą pzplrry w&rtośclowre, a szcascgóltó© s tego 
względy te  obywatel© Królestwa Pcłskiego mają 
przochowasi© papiery w bankach rosyjskich, które, 
jak Wadonjo, ośijęly wtedz© bolszewickie. W todo 
mo, i* wUdze te wydały de&rct •  nacjołiaJtooww- 
nin banków 1 zaselrwestrowały wszystkie depozyty 
osób prywatnych Koła prawnicze zasteeawiały się 
nad teas i prsyasły do przekonania, *• trzeba wy­
dać B to w ą  śftńrany «k»xótlto «>o*>b postępowania 
przy uttuKj-zncjtuh takich papierów. Ustaw* teka 
Iśtaiej© w kmych państwach 1 zoetaJa podczas woj­
ny odnowiona i rastonewana do wypadków wojen­
nych. CRÓi aistawę tę, j«ko alw lt^luą, wnoai kom f
sija prawnicza

W glosowaniu ustawę w Oxugtem ł
trzeoicwn czytania

Ra tom pantądek dzienny wyczerpano, Następ. 
n« positataosto w poniedziałek o godz. 4 po pol_ 

Jako pierwszy punkt porsądtej dzień tego jest 
spraw*®d©nte kom ^1 sknrbewo - budżetowej o 
fiódaStu drożyżniariyin <fla araędaików państwo- 
ffląph, jako czworty punkt — zmiana nslawy o w y 
ctetenŁawi&uiu gruntów leżących odłogiem.
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INTERPELACJA 
posła MaEnowaki'ego 1 tow. do pp. mitóstów sprarw 
wewnętrznych, upraw wojskowych i sprawiedliwo­
ści w sprawie prowokowania prze* policję komunal­
ną i  wojsko ludności robotuicrej m. Lublina.

Data 23 lipca policja komunalna, posiłkowana 
Wojskiean, wbrew woli rodziny, gwałtem pochowa­
ła dało zabitego przez żandarma tow. Stasiaka na 
cmentarzu aa „Rurach" w Lublinie. W tym czasie 
miasto byio w stanie wojenny m,*u4ioe zapełniane 
iicanemi oddaialami wojska oraz krążącymi patro­
lami. Główniejszymi ulicami praejażdiał samochód 
pancerny, prowokując ludność, oburzoną na policję 
i wojsko m dokv**any gwałt na nieboszczyku Sta­
siaka.

Podpisani zapytują, czy skłonni są pp. mini­
strowie pociągnąć winnych prowokowania ludno­
ści a . Labluia do surowej odpowiedzlaJnaści i co 
eamierzają waymt, *teby podotwss prowokacje i 
gwałty więcej alę oko powtórzyły?

Warszawa, dnia 25 iipca 1919 r.

WNIOSEK
posła dr. Zygmunta Marka 1 tow. w  sprawie obo­
wiązku gmin miejskich do dostarczania mieszkań.

Wysoki Sejm racay uchwalić załączaną ustawę, 
Uzasadnienie.

■Wojna obecna jeezcze trwająca, zastój wszel­
kiej produkcyjnej pracy, zniszczenie w Polsce wie­
lu tysięcy domów, wytworzyły brak zupełny mi.es*-
»■— tK3BL

Zaradzić tenrn winno społeczeństwo, biorąc na 
niebie obowiązek zapewnienia każdemu obywatelo­
w i dachu nad głową. Szczęśliwi, którzy mieszkanie 
w  daetatcwmej ilości po kod posiadają, winni w gra­
nicach prawem zakreślonych, ustąpić swych micez- 
ikań, względnie ich części dla bezdomnych. Wyma­
ga tego poczucie prawa i słuszności.

Ustaw* ŁułączoBa mówi sama za siebie. Jest 
certa aatawą ramową dla całego państwa.

Pod względem formalnym przekazuje się ten 
wniosek komisji prawniczej.

Warszawa, dnia 21 lipca 1919 r.
Wnioskodawca dr. Marek. 

U S T A W A  
z dnia lipca 1919 roku o obowiąz­
ku gmin miejskich d ©dostarczania mieszkań.

Art 1. Gminy miejskie obowiązane są dostar­
czyć odpowiedniego pomieszkania dla:

1) osób, które wedle obowiązujących przepisów 
są członkami do gminy przynależnymi;

2) osób, które w wykonaniu obowiązku pu­
blicznego w danej gminie mieszkań muszą;

8) osób, co do których zachodzą inne ważne 
przyczyny stałego lub przejściowego przebywania 
ich w danej gminie.

Art A Gminy miejskie, o ile nie posiadają 
pannę odpowiednich mieszkań, mają prawo aa cel 
art. 1 przewidziany zająć mieszkania osób ł  insty­
tucji prywatnych, względnie części tych mieszkań.

A rt A Zajęciu przez gminę a legają mieszka­
nia i iiuue pomieszczenia, które:

1) są niezamieszkałe, albo niedostatecznie zu­
żytkowane;

2) są zamieszkałe przez osoby, które niekonie­
cznie mieszkać muszą w danej gminie, bez wzglę­
du na to, ®y są obywatelami obcymi, czy polskimi.

A rt A Jako niezajęte (niezamieszkałe) uważa 
się metylko to mieszkanie, które stoi próżne, ale i 
lo, w którym mieszkaniec pozostawił swe urządze­
nie domowe, a sam przebywa dłużej niż 6 miesię­
cy w innej miejscowości, choćby aostawił osobę do 
hadzoru mieszkania.

Jako niedostatecznie zużytkowane uważa alę:
1) mieszkania, które w zasadzie tylko przez 

niesiosunkowo krótki czas są używane,
2) m.eszkama, składające się a 4 lub więcej 

pomieszczeń, jeśli ilość pomieszczeń jest przynaj­
mniej o 2 większą od liczby mieszkańców a wyłą­
czeniem personelu domowego; alkowy, kuchnie, 
przedpokoje, łazienki, pokoje dla służby i inne po­
boczne pomieszczenia nie wliczają się przy tem 
Wcale,

8) mieszkania, zajęte przez Instytucje prywat­
ne, które nie mają charakteru użyteczności publicz­
nej, ani też nie są przedsiębiorstwem wyłącznie 
przemysłowe®,

4) mieszkania podwójne, niekoniecznie dla 
mieszkańca potrzebne

Art. 5. Przez zajęcie mieszkania odbiera się 
właścicielowi domn 1 najmobiorcy prawo rozporzą- 
idzania mieszkaniem lub jego częścią zajętą.

Umowy najmu, dotyczące zajętego mieszkania 
uznaje się za rozwiązane z dniem przeznaczonym 
dp opróżnienia mieszkania.

Z tą chwilą, t. j. z chwilą objęcia mieszkania 
przez osobę, której to zajęte mieszkanie gmina 
przydzieliła, powstaje stosunek najmu między wła­
ścicielem domu wzgl. dawnym najmobiorcą, a oeo- 
Ibą, której mieszkam® przydzielono, a to stosownie 
ido istniejących przepisów prawa cywilnego, jak 
również wszelkich specjalnych ustaw i roaporzą- 
idześ 0 ochronie lokatorów.

Art. 5. Uchwała gminy, która orzeka zajęcie 
'mieszkania, ma oznaczyć dzień objęcia mieszkania 
i  wskazać osobę, której mieszkanie przydzielono.

Dieć objęcia należy oznaczyć w ten sposób, 
Aby do opróżnienia mieszkąaia pozostał czas 4 
ŻygodnL

Uchwałę tę należy doręczyć właścicielowi do­
mu lub zarządcy, jak i lokatorowi, który przez to 
traci mieszkanie.

Od uchwały tej służy rekurs do ministerjum 
zdrowia publicznego w ciągu dni 3, który może o  
pierać się tylko na zdarzeniach, wykazujących, te 
nie zachodzą ustawowe warunki zajęcia (art. 2, 8, 

* > • Przeciw rozstrzygnięciu mlntslerjum zdrowia 
publicznego niema dalszego środka prawnego.

Art. 7. Gmina ma prawo, orzekając o zajęciu 
danego mieszkania lub jego części, orzec także o 
zajęciu ruchomości w mieszkaniu się znajdujących.

Osoba, której mieszkanie wraz z meblami przy­
dzielono. zobowiązana jest płacić wynagrodzenie za 
używanie mebli.

W razie sporu o wysokości tego wynagrodze­
nia rozstrzyga Urząd reziemczv dla straw najmu,

^ R O B O T N I K '

a tam, gdzie go Sterna, sąd powiatowy, wzgl. sąd 
pokoju.

Art. A Gmina wykonuje przydziały zajętych 
mieszkań w miarę zgłaszań i  z uwzględnieniem 
rzeczywistych potrzeb zgłaszających.

A rt 9- Gminy miejskie są zobowiązane ce­
lem wykonania prawia zajęcia mieszkań w ciągu 
miesiąca od dnia ogłoszenia tej ustawy przeprowa­
dzić dokładny spis mieszkań z uwzględnieniem ilo­
ści pokoi, liczby osób w nich mieszkających i wszy­
stkich innych okoHcanodci dla stosowania tej usta­
wy ważnych.

Spie ten należy przez organa miejskie ciągle 
uzupełniać.
i Art, 10. Przekroczenia tej ustawy i wszelkich 
r o z p o rz ą d z e ń  ua Jej zasadzie wydanych, o ile nie 
podlegają surowszemu wymiarowi kary w myśl 
obowiązujących postanowień, ulegają karze pie­
niężnej <*° E-ow  «*- «  10.000 kor. łącznie z karą 
aresztu d o  8 miesięcy.

Kanoe tej podlega, kto do tych przekroczeń 
nakłania, lub przy imh popełnienia współdziała.

Karę nakłada zarząd gminy.
Od orzeczenia karnego Zarządu groźny duży 

iprawo rekirrsu do ministerjum sdrowia publiczne­
go, które rozstrzyga ostatecznie.,

A rt 11. Rada ministrów na wniosek ministe- 
•rjurn zdrowia publicznego uchwalą w Dzienniku 
•osław Pńastwa ogłosić się mającą oznaczy te gminy 
•miejskie, na które ustawa ta moo swoją rozciągnąć 
•ma
, Wszelako ixwtanowtiienLa art. 9 i m  Jego zasa­
dzi® wydanych przez zarządy gmin rozporządzeń i 
t e r  (art. 10) ich przekroczenie wchodzą w życie z 
dniem ogłoszenia tej ustawy.
' Art 12. 51 wypadkach, w których dla skutecz­
nego i  szybkiego przeprowadzenia tej uatarwy w da­
nych gminach okaże się to kom Lenartem, władną bę­
dzie Rada ministrów na wniosek ministra zdrowia 
publicznego organu® rządowym przeprowadzenie 
tej ustawy w zastępstw  zarządów gntta polecić.

A rt 13. Wykoaaatfe tej ustawy powierza się 
ministrowi zdrowia publicznego.

Krcnfka polityczna,
(P. A. T.). Rada Ministrów na posiedzeniu 

w dniu 25 lipca r. b, przyjęła po szczegSlowem 
omówieniu przygotowany przez Min. Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z  komisaria­
tem Naczelnej Rady Ludowej projekt ustawy 
o tymczasowej organizacji zarządu b. dzielnicy 
-pruskiej, dalej projekt ustawy o organizacji 
statystyki administracyjnej oraz zajmowała 
się sprawą kredytów na pomoc rqlna dla Ga­
licji Wschodniej.

W ieciorj politfczne.
We wtorek wieczorem odbył »ię w Mnzoum 

przern. i Rola. pierwszy wżeraór ^prawoadawczy po­
stów warszawskich do Sejuwi, tow. Iow. N. harllo-
kięgo i  d-ra F. Perlą,

Pierwszy sięguąl pamięcią w ostatnio tygodnie 
roku ubiegłego, w okres rządów ludowych tow. ito- 
raczewskiego; stwierdził, l i  wszystko, co mamy za­
sadniczego: feejm ua najszerszych podstawach zwo­
łany, 8-godziany dzień roboczy, opieka sj>o’eezna i 
Ł d., zawdzięczamy tym niezapoumianym, choć 
krótkim dniom rządneni*, wreszcie przeszedł do ®- 
stosunkowania sil w Sejmie. Przypomniał o dro­
gach. Irtóremi reakcja sejmowa — prawica endecka 
— doszła do swej czasowej przewagi; wio się na 
pirze&aj — a torowali drogi k ler i żandarmeria. Mi­
mo wszystko nie dosrała prawica do pożądanej me­
ty i na terenie Sejmu trzeba było uciekać się do 
wszelkiego rodzaju wybiegów i fałszerstw, żeby ce­
le swojo osiągnąć. Gdy 1 to zawodziły, chciano, Jak 
np. dla sprawy roinej, przemycić prawem kaduka 
z Poznańskiego kilkudziesięciu „swoich" posłów, 
aby zapewnić sobie wynik głosowania. Napróżno. 
Wybory musiały się odbyć, a choć pożądanego dla 
lewicy wyniku nie dały, bo znów i kłer, i  żandarmi 
pomocni byli, to jednak bedorytycznych, ślepych 
sługusów endecja stamtąd nie przywiozła. Nibyto 
zwarta kolumna posłów poanańsikkh N. S. R. nio 
wytrzymała pierwszego ognia i  przy decydująoem 
glosowaniu właśnie w sprawie rolnej musiała się 
rozlecieć. Reforma rolna została uchwalona —- 
pierwsza praca syzyiowa w interesie szerokich mas 
ludowych dokonana. Sejm oczekuje teraz druga 
wielka rzecz — sprawa robotnka®, w której strony 
będą musiały otoczyć walkę na śmierć lub życie. 
Jeżeli posłowie włościańscy dorosną do zadania I 
posłom P. P. S. dopomogą — zwycięstw© będzie po 
stronie ludu pracującego.

Następny mówca, tow. Perl, oświetlił dziedzinę 
polityczną prac sejmowych, oraz „robotę" politycz­
ną Komitetu paryskiego. Mówił o osobach, tam Pol­
skę reprezntujących i o szkodnictwie ich dla kra­
ju. Opłakany rezultat tej reprezentacji, osiągnięty 
przez osławionych i najgorszą markę u Europy ma­
jących menerów eaideeji, w postaci świeżych ran na 
ciele i duszy młodej Republiki Polskiej, przez dłu­
gie. długie lata dziesiątki będzie musiał być napra­
wiany przez pokolenia przyszłe. Gdańsk, filąsk Gór­
ny i Cieszyński — to wszystko mniejszą dla obszar- 
nicitwa endeckiego posiada wagę, bo cóż go obcho­
dzi polaki lud roboczy na terenach śląskich? Dla 
obszarników więcej łakomemi są ich latyfundja na 
kresach wschodnich i poza nimi. Tego na gwąlt 
bronić trzeba, a lud polski pozostawić na łaskę 1 
niełaskę Niemców i Czechów.

Przepełniona sala rzęsistymi oklaskami nagro­
dziła poetów.

Drugi wieczór odbędzie się w tygodniu następ­
nym.

liiliiiiESiT
(dalszy ciąg). .•

71 . Diaraaod H. „Niech żyje wódka*1 20 fen.
72. Haecker E. „Stanisław Wyśpdański" 89 fen.
73 . „Litiiania" (album Grottgera) 50 fen.
74 . Mirandola F. ,„Sztuka a lud" 20 fen.
75. Orski Z. „Ukryty wróg" (o' gruźlicy) 20 fen.
76. Res „Adam Mickiewicz" 40 fen ‘

n i e d z i e l a ,  27 lipca 1019 r„

6 1 3  U 1 3 1 3  , . 0 M  Boli".
W piątek przyszli do administracji „Chło­

pskiej Doli" dwaj policjanci, z  oświadczeniem, 
że konfiskują Nr. 30 naszego organu wiejskie­
go. Cały nakład był już wysłany na pocztę.

W numerze tym umieszczone zostały na­
stępujące artykuły: 1) Dzień 20 i  21 lipca; 2) 
W sprawie wojny na Wschodzie; 3) piękny ar­
tykuł wybitnego artysty - malarza Jana Rem­
bowskiego „Słów kilka o kościele, wyzysku i 
pracy; 4) tow. posła Malinowskiego „Robotni­
cy rolni i służba dworska baczność! 5) Co chcą 
zrobić obszarnicy z reformy rolnej; 6) Woj­
ciech Baiyga, Głosy uciskanych; 7) Ruch zawo­
dowy robotników rolnych w Poznańskiem; 8) 
Stanisław Warta, Czy Związki Zawodowe dą­
żą do zamętu; 9) Co słychać za granicą? 10) 
Gazetka; 11) Listy ze wsi: z pow. Rawskiego; 
Nowy Dwór; z pow. Kozienickiego; z  ziemi 
Piotrkowskiej; z pow. łaskiego; Michałowo z 
okolic Białegostoku; * pow. Raczyńskiego; 12) 
Czytajcie — uświadamiajcie się (o książce tow. 
Malinowskiego „Z krwawych dni"); 13) Z 
pism robotniczych („SpóMziełea" i „Związko­
wiec").

Jeszcze raz i  całym naciskiem stwierdzaj­
my, że carskie metody walki z wolnem słowem 
ludu pracującego nie zdołają nas zastraszyć.

Z powodu artykułów, ogłoszonych w „Ro­
botniku" w Nr. 221, 224, 225, 226 i 228 pod 
tytułem „Z za kulis Ministerstwa Robót Pu­
blicznych" uprasza się Szanowną Redakcję 
na podstawie artykułu 2 |  Dekretu w przed­
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
(Dł  p. Nr. 14 1919 V poz. 186) o zamieszcze­

nie w swym Dzienniku następującego spro­
stowania:

W artykułach wyż. wspomnianych oprócz 
pochwały dla działalności Sekcji VIII (żeglu­
gi) Min. Rob. Publ„ aż do czasu usunięcia sze­
fa tej sekcji p. Krzyżanowskiego, są podnie­
sione zarzuty przeciw działalności Minister­
stwa Robót Publicznych w sprawach żeglugi i 
dróg wodnych tej treści, że Ministerstwo nic 
nie robi dla podniesienia żeglugi na Wiśle i 
doprowadza do jej zniszczenia, że nie troszczy 
się o uspławienie Wisły, że podejmuje budo­
wę dróg wodnych bez studjów, że zmienia cią­
gle projekty urządzeń portowych, opracowane 
przez biuro projektów założone przy Sekcji 
VIII za czasów urzędowania p. Krzyżanow­
skiego, że nieodpowiednio prowadzi roboty na 
forcie Śliwickkgo, że pogrzebało zarząd urzą­
dzeń mechanicznych przy tej Sekcji, wreszcie 
te utworzyło nową Sekcję o tym samym za­
kresie działania, co Sekcja żeglugi i dlatego 
stara się zaniknąć Sekcję żeglugi.

Twierdzenia te nie są zgodne ze stanem 
faktycznym, Ministerstwo bowiem przykłada 
bardzo-wieiką wagę do podniesienia żeglugi 1 
uspławienia Wisły, i nietyłko nie zaniedbuje 
dotychczasowych urządzeń, ale stara « ę  o 
ich rozwinięcie i ulepszenie. Czyni więc Mi­
nisterstwo starania o nabycie nowego taboru,
0 zakup pogłębi arek mechanicznych, zarządzi­
ło oświetlenie rzeki i t. d.

Również przykłada Ministerstwo bardzo 
wrelką wagę do poprawy żeglownośei rzek, 
a w pierwszym rzędzie Wisły. Zabezpieczono 
więc dostawę materiałów faszynowych i ka­
mienia łamanego, zamówiono galary do prze­
wozu tych malerjaów, tak, że,najpilniejsze ro­
boty regulacyjne, będzie można podjąć w je­
sieni r. b., t. j. w porze najodpowiedniejszej 
dc tego rodzaju robót.

Program budowy sztucznych dróg wod­
nych poddano ocenie ankiety, złożonej ze zna­
wców, techników i ekonomistów z całej Pol­
ski, a na podstawie wyniku tej ankiety podję­
to etudja szczegółowe nad kanałami Bug — 
Warszawa i  z zagłębia węglowego do Warsza­
wy.

Twierdzenia jakoby biuro projektów przy 
Sekcji żeglugi przygotowało jeszcze przed 
przejęciem Sekcji przez Min. Rob. Publ. pro­
jekty robót w forcie Śliwickiego , w porcie 
Czerniakowskim i na Bugaju jest nieścisłe.

Projekty opracowano wówczas »ą zupeł­
nie wadliwe i nie nadają się do wykonania. 
Potrzebne zmiany przeprowadziło Minister­
stwo zawczasu i nietyłko nie spowodowano 
przez to mil jonowych strat, lecz przeciwnie »• 
chroniono państwo od niepotrzebnego wydat­
ku.

Należy przytem zauważyć, że nawet w 
trakcie wykonywania robót według projek­
tów, których opracowanie i zatwierdzenie zaj­
muje kilka lat czasu, zdarza się często konie­
czność *5  w ny eh zmian.

Prowadzenie robót w porcie Czerniakow­
skim i na forcie Śliwickiego było rzeczywiście 
nieodpowiednie — głównie z powodu przyję­
cia przez Kierownictwo, które zorganizował 
p Krzyżanowski, nadmiernej ilości robotni­
ków. Sanacja tych stosunków została zarzą­
dzona i jest w toku, prayczem usunięto po­
przedniego kierownika budowy za samowolną
1 nieodpowiednią gospodarkę, a kierowni­
ctwo poruczono toż. Majewskiemu.

Zmniejszono również personel techniczny, 
przyjęty przez poprzedniego kierownika bu­
dowy z płacami wyższemi, niż normalne.

Twierdzenie, jakoby inż. Majewski dał 
kierownikom robót trzy instrukcje, podane w 
artykule, a mianowicie;

I. Ze względu aa wymagania polity ki 
nie zwracać uwagi na to, czy robotnicy pracu­
ją, czy próżnują.

II. Przerwać roboty w forcie Sliwickie- 
go i zajętych tam 5000 ludzi użyć do. sypania

f *  259.

wału ochronnego 700 metrów (wypada okoto 
7 robotników na metr bieżący).

III. Do sypania rzeczonego wału użyć 
również murarzy i płacić im jak i przy robo­
tach budowlanych 32 mk. dziennie, zawodo­
wym zaś kopaczom po 16 mk. — jest zupełnie 
niezgodne z prawdą.

Inż. Majewski zalecił tylko kierownikom 
robót, ażeby w stosunku do robotników zacho­
wywali się z© spokojem i taktem, a co do wa­
łu przy forcie Siwickiego polecono użyć część 
robotników do sypania walu długiego nie 700 
metrów, lecz przeszło 7000 metr. i w ten spo­
sób dążyć do zmniejszenia zbytniego nagro­
madzenia robotników na jeduem miejscu z uj­
mą dla postępu robót.

Zarzut pogrzebania zarządu urządzeń me­
chanicznych odnosi się zapewne do danego 
inż. Majewskiemu polecenia przeprowadze­
nia rewizji rachunkowości tego zarządu, co nie 
wszystkim się podobało.

Wreszcie co do zarzutu utworzenia w Mi­
nisterstwie drugiej Sekcji budowy dróg wo­
dnych o tym samym zakresie działania, co Se­
kcja żeglugi — wiadomo, że prowadzenie ru­
chu na drogach już istniejących i budowa no­
wych dróg są to dwie różne sprawy, wyma­
gające personelu z różnem przygotowaniem 
fachowem i różnej organizacji, nie mogące się 
zatem pomieścić w jednej Sekcji

Reorganizacja administracji żeglugi I 
zmniejszenie eię ilości personelu były koni©, 
czną, personeł bowiem przyjęty przez p. Krzy­
żanowskiego był nieproporcjonalnie wielki w 
stosunku do agend (w sekcji VIII 158 osób, 
w Inspektoratach 52, w Dyrekcji żeglugi 1®, 
nie licząc woźnych, gońców, wytycznych i za­
łóg statków), w tym kierunku jednak postę­
puje Ministerstwo z całą oględnością, tak ż© 
dotychczas poprzestało na złączeniu kiero­
wnictw budowy * inspektoratami żeglugi i  
zredukowaniu ich niższego personelu przez 
powierzenie pełnienia obowiązków stróżów 
rzecznych i wytycznych tym samym łodziom  

Doszło bowiem do tego, że w marcu roz­
pisano konkurs na 50 wytycznych dla prze­
strzeni Wisły między Krakowem a Zawicho­
stem, gdy funkcjonuje tam z dawien dawna 
7 ndzorów i  60 sŁrażoiaków rzecznych 1 aa 4 
kim.).

Nadto z sekcji tej przeniesiono Wydział 
ekonomiczno - statystyczny do aekcji ogólnej, 
aby pracował dla całego Ministerstwa, ,i nie 
w jednym dziale, przy rówaoczesnem zredu­
kowaniu do stanu odpowiadającego rzeczywi­
stemu zapotrzebowaniu.

Naogół redukcję personelu przeprowadza 
się przez przenoszenie pracowników d© innych 
biur celem spożytkowania ich wiadomości za­
wodowych.

Przyjęcie na etat funkcjonarjuszów sekefl 
żeglugi jest przeprowadzane w cnituę postępu 
reorganizacji

Wreszcie wyjaśnia się, te  usunięcie szefa 
sekcji p. Krzyżanowskiego spowodowane zo­
stało wydawaniem zarządzeń bez upoważni©* 
ni a Ministra i przyjmowaniem personelu bea 
upoważnienia.

rrnelmćk m. ja

„Przełom".
Polski ruch awjafistytany u> UTwSe w m m  M  

drodze swego roawoju napotykał so*cuai« większa
przeszkody, niż w Królestwie. Gay to aa raądówi 
carskich, ozy m  czasów okupacji ntexnleekiel potem 
bolszewLekieł, towarzysze nasi w Wilnie, Grodnie 
l  innych miastach Litwy l Białorusi ua każdym 
kroku borykać się musieli z ntozUesnuymi trudno, 
ściami. A i dzisiaj represje polskiej iandariaerjl 
i policji spadają przedewezystkraui a* berki aocjsN 
listów. Dlatego toż e żywą reckesclą witamy każdy 
dbjaw wyzwoleńczego ruchu pralet&rjackiego na 
terenie b. W. lut. Litewskiego. Oto tedy przed nap 
mi mimes' „Przełomu", organu Polskiej Sucjolno- 
Deamotratycnae] Part fi Lftwy i Białej Rusi. Jest t t  
pierwszy numer, który okazał się po kfQutmM» 
siącsned prayaruaowej praerwto.

We wstępnym artykuto ttaui wfleńaey toww*j» 
ezo w następujących slowelch cfcamfctaryanfe raft 
dy bolszewików na Litwie:

„Obwieszczoną u aae „dyktaturę proleterjBtu" 
ipprowadnoao m  pomocą podboju— klasy robotni* 
cnej. Pierwszy atak był skierowany o* Radę dele­
gatów, drugi n» związki zawodowe, * potem™ przy­
szła kolej i na myśl aocjaiistyczaą, na słowo, ni©- 
krępowane tuaędoweta sutbleoem. Padł organ ao- 
cjaltatów-rew-olucjomsców, eawieenoay eoetoł „Prze­
łom \  nurniki „intemacjooair.

Nad ©mentarzyaksem pracy socjaiistywmej n>8- 
ietg&ł się tylko monotooay, acjomrtwjaly w rutynie 
głos komunistów, który w czterech językach * data 
na dzień powtarzał te w m  praefcieństwo, te same 
aapowiedzi aieziazafloaego aaczętola.

Idea soojaltama ao-state zdarto we awsytn idea? 
In, wdeptana w bioto durażuego eksperymentu, po» 
zbawiona perspektywy walki odwiecasusj i w© 
pclinflęta w kąt zaścianka, skazanego na wegetacją 
■według przepisów onachorów prowincjonalnych 
se ■wschodu

W takiej atmosferze zamierało iyete kufiiunj- 
ne w najpos tępo wezej, bo bojowniczej o złote ju­
tro crtowieka, klasie robotnice©j, budziły alę awie- 
raęce instynkty, ruzpasywał się duch wpekulacjl 
deprawacja zataczała co ras szemsze kręgi 1 urabiał 
się grunt urodzajny pod auelew CŁar&ej sotni ro-
dztmer.

Rajdy bolsssewkkio komisarzy dały alę we 
znaki nietyłko burżuazji, lecą również asarokim 
masom ludności pracuś ąoaj. iai

^■stema tyczna rusyfikacja kraju, uprawiana 
praes bołszewhsów, rozniecała uczucia narodowa, 
to też wkroczenie wxnjak pokkidU na Litwę było 
radośni© wiiano praca wszystkie warstwy polskiej 
ludności. W lłberalneii odezwie Naczelnego Wodza 
widziano prąd kulturalny ■ Zachodu, od aowe^łj
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rzą&a oczekiwano upragnionego dńteba, poroądku
i  swobody".

Zajęci© kraju praez wojska po&Me ni© przy- 
niosło jediaak aiaoom polskiw" tego, czego impul­
sywnie oczekiwały.

„Twarda raeczywtstoiM — pisze dalej „Prze­
łom" — rozbiła nie jedną nadzieję, jak dym ro®- 
■wiało się złudzenie o ustaleniu systemu wolnościo­
wego. W kraju, który z objęć jednego okupanta 
Wpadaj w uściski drugiego, który rwał się do ży­
cia wolnego, do samo>st anowteaia o sobie ,przystą­
piono do tworzenia władzy na modłę okupantów. 
Zaroiło się w urzędach od wypasionych w prze­
brzmiałym systemie przywileju przedstawicieli ata- 
W>w wyższych, Robotnika i włościanina odepchnię­
to od udziału w rządach. Puszczano cugle żandar­
merii, która w popisach coraz to świetniejszych, 
Juk by się uwzięła prześcignąć iandarmerję eur­
eką, Dano upust rootagasznej nawnawiści do Ży­
dów. Potworzono obszerno kaewelarj©, zaludniono 
gmachy publiczne ugaiowsnyml urzędnikami, lec* 
o uruchomieniu fabryk, o robotach dia ludności 
biednej, o tworzeniu warsztatów pracy twórczej, 
nio dotychczas nie słychać. Ohteb tanieje, lecz lud 
robotniczy pozbawiony zarobków, —i włęo ceny 
<?padają nie dla niego. Chaos administracyjny pa­
nuje po dawnemu, a hydra paskarstwa i lichwy, 
naigrywając się i  pobożnych życzeń rządu, tysią­
cem żądeł rani bezbronną ludność".

„Przełom" wychodzi ras aa tydzień, w po­
niedziałki. Adres redakcji i administracji: Wilno, 
ul. Gubematorska 4  Numer pojerfyńcay kosztuje 
50 kop.

Naszemu bratniemu organowi zasyłamy życze­
nia pomyślnego rozwoju na korzyść całej klasy ro­
botniczej Litwy i Białej Rost 1

Telegramy.
k

Warszawo, 26 lipcJL
(P. A. T.). Komunikat Sztaba General­

nego z dnia 26 b. m.:
Front litewsko - białoruski: W rejonie

Rfcdoszkowicz wzmacnia nieprzyjaciel w dal­
szym ciągu swe siły posiłkami nadeszlemi z 
Mińska.

Nasza kontrakcja na południe od linji Pier- 
ezaje — Radoszko wicze rozwija się pomyślniej 
po przełamaniu silnego oporu osiągnęły nasze 
oddziały linje Raków — Girweli — Dubrowa. 
Pobity nieprzyjaciel wyeolał się na Zasław, 
dokąd ściąga posiłki.

Równocześnie sforsowały nasze oddziały 
linję Bielica — Naliboki — Terebejna w kie­
runku na Derewnę.

W atakach na północny wschód od Wiiej- 
ki wzięliśmy 400 jeńców i 14 karabinów ma­
szynowy ęh.

Na odcinku Baranowicz przeszedł nieprzy­
jaciel do ataku: walka w toku.

Zdobycz za czas od 18 do 25 llpca wyno­
si: 750 jeńców w tein 5 oficerów, 19 karabinów 
maszynowych i wiele materjalu wojennego.

Front poleski; Ataki bolszewickie na Tu­
rów odparto.

Front galicyjsko - wołyński: Sytuacja bez 
zmiany.

IW. zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

Poznań, 26 lipca.
(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­

twa z dnia 26 lipca.
Front PóJaocny: Pod Wrzeszczyną w no­

ty  ogień działowy. Niemcy strzelali tam także 
d r ludności, pracującej w polu, przyczem zra­
nili jedną dziewczynę. Pod Zagajewicami, Po- 
belinęm, Kowalewem i Mialą utarczki z patro­
lami niemleckiemi.

Front Zachodni: Prócz zwykłej strzelani­
ny spokojnie.

Front Południowy: Żołędnice obrzucił
nieprzyjaciel minami. Pod Sworowem odpar- 
1° patrole niemieckie. Zresztą bez zmiany.

Szef sztabu Wroczyński, gen. ppor.

Eezkst m i h  PtSshva
Warszawa, 26 lipca.

(P. A. T.). Do żołnierzy, frontu galicyjsko-
^■°lyuskiego wydal Naczelnik Państwa nastę­
pujący ri>ikaz:

„Żołnierze! Y7 zwycięskich walkach do- 
^rliście do Zbrucza. Od listopada ubiegłego 
f°&u znaczyliście krwią swą ofiarną każdy 

r°b naprzód. Walie a nie była łatwą i w cza- 
®!e nieraz zmiennych jej kolei trzeba tyło o- 
•kazać wiele zaparcia się siebie, cierpliwości, 
TV'ele poświęcenia aby wytrwać. Staliście w 
szeregu, jak przystało wiernym synom Ojczy­
sty* jak przystało żołnierzowi polskiemu, dla 
'tórego niemass prób dość ciężkich walk, 

? ty  chodzi o całość granic Ojczyzny i o spokój 
ej obywateli. Szliście często w najgorszych 

. arunkach, by własna piersią osłaniać zagro- 
nasze kresy wschodnie. Dziękuję Wam 

Wasz tnid, za wszystkie Wasze walki, du­
ty z tego, iż w pierwszych czasach istnienia 

odrodzonej Ojczyzny dane mi jest prze- 
ció h  ̂ wois^onb htóre przez długie lata świe- 

hędą przykładem swym następcom.
Piłsudski, m. p.“

Eoiasató p M a -s 'w tM i
s Gdańsk, 26 lipca.

U- A. T,). „Danziger Neueste Nachrlchten" 
unoszą: Dnia 22 b. m. rozpoczęły się w gma- 
h naczelnego prezydjum w Gdańsku roko- 
ania polsko - niemieckie, zapoczątkowane 16 
®. w Toruniu. Obradom przewodniczy na- 

-ze.ny prezydent Soimackenburg. Ze strony 
pms.-.iej biorą udział upełnomocnieni przed­
stawiciele rządu polskiego.

Na obradach w Toruniu mieli delegaci pol­
scy oświadczyć, ie  Niemcy, którzy pozostaną 
Polsce, zasadniczo podlegać będą obowiązkowi 
służby wojskowej.

W Stell
GdAńsI?) 26 lipca.

(P. A. T.). Odbyło się tu posiedzenie ko­
mitetu dla przygotowania wyborów do Izby 
przedstawicieli państwa gdańskiego. Zaraz z 
początku posiedzenia delegaci polscy zgłosili 
wniosek nagły, domagający się utworzenia 
specjalnej komisji dla ustalenia granic, złożo­
nej z trzech członków, z których jednym byłby 
Polak. Zadaniem tej komisji byłoby przygoto­
wanie ustalenia granic państwa gdańskiego. 
Wniosek ten odrzucono wszystkiemi głosami 
niemieckimi. Za wnioskiem głosowało tylko 
trzech delegatów polskich.

Komitet przystąpi! następnie do drugiego 
czytania ustawy wyborczej do-Izby państwa 
gdańskiego. Na wniosek socjalistów większo­
ści x tytułu ustawy, który brzmi: „Ustawa wy­
borcza dla konstytucyjnej Izby wolnego i han- 
zeatyckiego miasta Gdańska" uchwalono skre­
ślić swoła „i hanzeatyckiego". Na wniosek 
■chrześciańskiej partji ludowej określić ilość 
członków Izby gdańskiej na 120. Dłuższą na­
miętną dyskusję wywołał paragraf 2 ustawy 
wyborczej: Paragraf teu w projekcie magi­
stratu brzmiał: Uprawnione do głosowania są 
wszystkie osoby obojga płci, przynależne do 
państwa gdańskiego, które do dnia 1 lipca 
1919 r. ukończyły 20 rok życia, a od 1 stycznia 
1919 r. zamieszkują na obszarze państwa gdań­
skiego. Do tego paragrafu magistrat dodał nar 
stępując® uzupełnienie: „Przynależnymi do 
państwa gdańskiego są w myśl ustawy wybor­
czej, wedle 106-go artykułu traktatu pokojowe­
go, ci obywatele niemieccy, którzy z chwilą 
wejścia w życie traktatu pokojowego, mieszka­
li na obszarze wolnego miasta Gdańska".

Niezawiśli socjaliści zgłosili ze swej stro­
ny następujący wniosek w tej sprawie: „U- 
prawnionymi do głosowania są wszystkie bo­
b’ety i mężczyźni, którzy w dzień wyborów 
skończą 20 rok życia i od stycznie mieszkali 
na obszarze wolnego miasta Gdańska. Polacy 
zaś zgłosili następujący wniosek: „Obywate­
lami państwa są także wszyscy Polacy, którzy 
mieszkają na obszarze wolnego miasta Gdań­
ska".

Nadburmistrz Sahm sprzeciwił się wnio­
skowi polskiemu, powołując się na traktat po­
kojowy.

Imieniem delegacji polskiej zabrał głos 
dr. Kirbacz, który, powołując się również na 
układ pokojowy, podniósł, że myślą przewod­
nią traktatu, snującą się od początku do koń­
ca, jest równouprawnienie Polaków z Niemca­
mi. Mówca wskazuje, ie  wniosek polski me 
odnosi się do tych Polaków z Galioji i Króle­
stwa Polskiego, którzy przybyli do Gdańska 
przed wojną sami, lub których tu dla pracy 
sprowadzono. Ludzie cl ze znanych powodów 
nie uzyskali obywatelstwa pruskiego. Ludziom 
tym należy się przeto to równouprawnienie. 
Nie chodzi tu zresztą o jakieś prawo, chodzi 
tu właściwie o propozycję, któraby miała być 
przedłożona komisarzowi Ligi Narodów. Pola­
cy nie żądają niczego innego jak tylko równo­
uprawnienia, równych praw z Niemcami, a 
więc tylko tego co w warunkach pokojowych 
zaznaczono 1 Polakom przyznano. Jeżeli wnio­
sek polski zostanie odrzucony, Polacy zwrócą 
się ze swem żądaniem do komisarza Ligi Na­
rodów po jego przybyciu do Gdańska. Frakcja 
polska upiera się przy swym wniosku, jest bo­
wiem przekonana, źo wniosek ten uzyska a- 
probatę komisarza Ligi,

Przemówienie d-ra Kubaeza przyjęli Po­
lacy, zebrani w bardzo wielkiej liczbie na ga- 
lerjach, burzliwymi oklaskami, za oo burmistrz 
Sahm przywołał ich do porządku.

W głosowaniu odrzucono 27 głosami prze­
ciw 26 wniosek niezawisłych socjalistów, a 
wszystkimi glosami przeciw 5 głosom Polaków 
i niezawisłych wniosek polski. Przyjęto nato­
miast wniosek magistratu większością 27 gło­
sów, przyczem rrwzględniono poprawkę socja­
listów większości, która postanawia, źe upraw­
nionymi do głosowania są ci, którzy nie w dniu 
1 lipca r. b., jak przewidywał projekt magi­
stracki, lecz w dniu •wyborów ukończyli 20 lat 
życia. Odrzucono następnie inne wniosła i po­
prawki zgłoszone przez Polaków, poczem roz­
poczęło się głosowanie nad całą ustawą, którą 
przyjęto w drugiem, a zarazem i ostatoiem czy­
taniu. Przeciw ustawie glosowało 8 Polaków 
i 2 niezawisłych socjalistów.

D s ła is  m i i i  i a W t a
io s iii iy  psiiiwowtj w f t o

Gdańsk, 26 lipca.
(P. A. T.). „Danziger Neueste Nachrich- 

ten" donoszą: urzędnicy, duchowni i nauczy­
ciele wystosowali do rządu pruskiego pismo, 
w którym wymieniają warunki, pod jakimi 
byliby gotowi przejść do służby państwowej 
polskiej. Oczekują oni, że warunki te przy­
jęto będą za podstawę układu, który ma tyć 
zawarty przez rząd niemiecki z, rządem pol­
skim. Wśród wspomnianych żądań znajdują 
się następujące: Polska obejmuje wobec u-
rzędników niemieckich, przechodzących do 
służby polskiej, wszystkie prawa i obowiązki 
państwa pruskiego, 2) pozostawienie urzędni­
ków na ich stanowiskach, S) regularne prze- 
noszenie do wyższych Mas płac, 4) pełno pra­
wa obywatelskie, 5) przeniesienia do Kon­
gresówki lub do Galicji nastąpić może tylko 
w porozumieniu z dotyczącym urzędnikiem, 
6) język niemiecki posostaaS© jako język u- 
rzędowy obok polskiego, 7) nauka języka pol­
skiego ma być dobrowolna. W tym celu mają 
być urządzone bezpłatne kursa nauki, 8) 
Przejęci do służby polskiej urzędnicy nie­

mieccy nie mogą być gorzej traktowani, ani­
żeli urzędnicy polscy, znajdujący się na takich 
samych stanowiskach. >

DsiiCji o M I .

U i

Berlin, 26 Upca- 
(P. A. T.). '(Radjotel. st. pozn.). Wedle 

dotychezasowyeb obliczeń Niemcy ̂ potrzebo­
wać będą na pokrycie swych zobowiązań rocz­
nie 24 miljardy marek. Przy najwyższem na­
wet jednak opodatkowaniu Niemcy będą mia­
ły roczny deficyt 7 miljardów marek.^ Na po­
krycie tego deficytu projektowana jest po­
życzka przymusowa.

StrejS 9  BeiBalŁ
Praga, 26 IłpWŁ : 

(P. A. T.). Cz. B. pr. donosi z Berlina: W 
zakładach Siemensowskich strajkuje dotąd 
30.000 robotników. Rokowania z nimi nie da­
ły wyniku pomyślnego. Przyłączyli sfę do 
strajku kowale berlińscy. Nie jest wykluczo­
ne, że zastrajkują też wszyscy urzędnicy pocz­
ty i telegrafu.

SjBśsji 199. Bassia.
Wiedeń, 96 lipca. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si: Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału
Głównego zgromadzenia narodowego niemiec­
kiej Ausłrji prezydent Seitz odczytał pismo 
kierownika państwowego urzędu dla spraw 
zagranicznych Bauera z prośbą o dymisję. 
Wydział Główny postanowił zapronować zgro­
madzeniu narodowomu. aby kierownictwo te­
go urzędu powierzono kanclerzowi Rennerowi.

Cis® ®®3i «  Baretee.
Praga, 26 lipca.

(P. A. T.y, Cz. B. pr. Czeskie zgromadze­
ni o narodowe odbyło wczoraj ostatnie posie­
dzenie f odroczyło się. „NarodkU Listy" ptezĄ, 
że zgromadzenie perazJo na ferje nłe zrobiw­
szy nic, eoby mogło przyprowadzić państwo 
do równowagi, nie załatwiło ani jednego 
przedłożenia podatkowego, któreby zmniej­
szyło niedobór i wogóle nie wzięło pod roz­
wagę żadnego nowego źródła dochodów. 
Wskutek tego grozi pogorszenie się w jesieni 
warunków kredytowych w Czechach.

Bi
Praga, 26 lipca.

(P. A. T.). Cz. B. pr. donosi z Bukaresztu: 
Przybyła misja ukraińska w celu wszczęcia ro­
kowań i  Rumuają. Ukraińscy bolszewicy wy­
słali deputację do stacji Rozdzielnaja z prośbą 
o zawarcie pokoju.

f i i f iu K j i  tn łtalg.
Praga, 26 lipca.

(P, A. T.). Cz. B. px. donosi z Paryża: 
„Echo de Paris" donosi, ż® według wiadomo­
ści z kół miarodajnych Izba uchwali ratyfi­
kację układa 6 sierpnia, a  senat 15-go sierp­
nia.

Wiedeń, 23 Upea.
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Beńtlna: 

„Deutsche Allg. Złg." dowiaduje się a Luga­
no, że według dzienników włoskich Tittond za­
mierza złożyć w sprawie Adrjatybu nową 
propozycję ugodową, mianowicie chodzi o u- 
tworzeaiie dwóch nowych republik: Rjeki 1
Dalmacji. Prasą jeśt przekonana o t»m, żą Ju­
gosławia sprzeciwi się 1 temu planowi.

ia w casrwsiiL
Ljon, 26 Mpca.

(P. A. T.). (Radjołel. st. warez.). Delega­
cja Serbów, Chorwatów i Słoweńców na kon­
ferencji pokojowej oświadcza, że niema naj­
mniejszej wiadomości o rzekomej rewolucji w 
Chorwacji, o czem donooaonw ze źródła wę­
gierskiego. Delegacja raa wszelkie powody do 
przypuszczenia, źe ta informacja jest czysto 
teudecyjna. Z drugiej strony urzędowo tele­
grafują do dzienników z Lubiany w sprawie 
pogłosek o zamieszkach w Jugo-Sławji, ie  w 
całym kraju panuje porządek i spokój.

Berlin, 26 lipca.
(P. A. T.)'. (RadjoteL s t  pozn.). Rosyjski 

komisarz ludowy do spraw zagranicznych Czń 
czcriu zaprzecza wiadomości, podanej przet 
pisma węgierskie, jakoby Lenin zwrócił się 
był do Rumunji z projektem zawarcia pokoju 
na podstawie zrzeczenia się przez Rosję Beea- 
rabji.

MH

Paryż, 26 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Draową 

z Genewy: Komisja rzeczoznawców, której po­
wierzono zbadanie sprawy przystąp ien ia  
Szwajcarji do zv/iązku narodów, zebrała się w 
Bernie i rozpatrywała elaborat departamentu 
politycznego Szwajcarji w tej eprawie. Komi­
sja wszystkimi glosami przeciw 2 giosoni socja­
listów oświadczyła się za przystąpieniem 
Szwajcarji do związku narodów. Sprawą tą 
zajmie się Rada związkowa dnia 4 sierpnia.

SjistS PIIKiW Eifewl.
Praga, 26 Jipca. 

(P. A. T.). Czeskie Biuro Pr. donosi na 
podstawie biura holenderskiego z Londynu: 
Dziennik „Times" dowiaduje się z Konstanty­
nopola, że władze wykryty szeroko rozgałęzio­
ny spisek przeciw sułtanowi i rządowi turec­
kiemu. Spiskowcy mieli stosunki z przywódca­
mi w Kurdynstanie. Po udaniu stę zamachu na 
rząd, miano połączyć Kurdystan z państwem 
turecki em. •

K i p i  s j j i t f  si;.
Wiedeń, SS lipca. ‘ 

(P. A. T.). B. Kor. donosi z Waszyngto­
nu: Zajścia między czarnymi a białymi nie 
powtórzyły się już. Przypuszczają, że ruclRi'W 
ka się zakończyła.

Chlaśnięcia.
W patera króla Stasia.

».Tam gdzie iuusz niepoprawny bałamut, Krół
Staś,

Umizgał się do różnych rokokowych Kaś,
Pośród tych pokoików białych, wyzłoconych, 
Błyszczy kilkaset płócien, z gustem 

1 rozwieszonych f~.

Tam gdzie perfumy, piżma, pudru wzlatał pył, 
Gdzie król Staś coraz nowe ame«rette‘lci*)

śnił;
Dziś: „Czwórki" Chełmońskiego rozwalają 
. . . , ,  , ściany,
I wizyj Malczewski ego**) śni czar zadumany!

Tam gdzie ńapaczulonych wionął szelest szat, 
Gdzie król płochy całusy pięknym damom

kradł,
Dziś chałupy góralskiej gersonowe***)
w > . , ,  wnętrze
Budzi w nas esfetyezae wzruszeni®

najświętsze!—

Tam gdzJe Repnina hardy rozlegał się krok, 
Dziś „Batory" Matejki w  ścian grani, jak

9ED0fif
I niema jtrż Moskali, Niemców, sukinsynów,
I słychać u drzwi szczęki polskich karabinów!

Cóż, źe pernkoniy muszkom może to ale
w smak,

Skoro Polskiej Wolności w błękit wzbił się
irytflV

Mocamem steydłem  rozbił ten strop
_ , , . _ ,. wyzłaeany,
I jaz się nie da zakuć ponownie w kajdany!...

...Na roboczego Ludu przepotężny głoe,
Moieby króla Stasia dziś skrzywił się nos, 
klożeby piękne damy pomdlaty z rozpaczy^. 
Lecz Lud dzisiaj Ojczyzny już nie

prze łajdaczył... 
____________________ Wacław WebH.

•) MRostM. *•) Jacka,
***) Wojciecha Gersona, znakomitego małana

Tatr.

WjtSOĆŹlWO p i ®  9 !  FfJltjl.
Minifrterjmn pracy i opieki społecanęj otrzy­

mało z Paryża m© całk om jeszcze ścisłe dane co 
do wychodżtwa polskiego w® FraocR. Według tych 
inłormacyj, przebywa l&m obecsrfe 18 ty*, polskich 
icłrctoików. Z tego oboło 7 tys. znajduj© się tam od 
początku wojny, roszźa napłynęła już w esosie woj­
ny z różnych stron świata.

Wśród uchodźców tamfojszydi iCHÓteb sfę 
dwie wyraźno grupy: góralków, skupionych w o- 
kręgach kopalnianych I robotników rolnydi, roaste- 
nych po całym kraju. Poza tern przebywa tairn dość 
Łoaczna ilość raemieśhrfków. a  ostatni są stosun­
kowo dość dobrze sytuowani

Chociaż wynagrodzeni© robotników polskich 
jest takie same, jak 1 robotników francuskich, lo 
jednak, ze względu na większą liczebność fch t o - 
dżin, znajdują się oei w położeniu o wiele gorszeni 
od tych ostatnich, tek, że © oezczędpośeteeh ni© ma 
mowy. Stąd też wynika powszechna tendencja po­
wrotu do kraju.

Ze względu jednak, źo przeddębranfe podróży 
na własną ręko jest w obecnej etowfli tuermoźliwe, 
Ktś Komitet Narodowy nic w tej sprawie ni© robi— 
ponnl© wśród robotników ślin© rozgoryczenia W 
adceunku d» rządu w Warszaw*©.

W ostatnich crascch 2«Jęło się fą sprawą ato- 
wsauy3zenie robotnicze p. n . „Powrót", Mór© zbie­
ra, przy pomocy rozsyłanych kweetjonarjuszy, da­
ne oo do stoauoków rodzinnych wychodźców, icK 
zasobów pieniężnych, chęci powrotu do kraju i Ł p.

Em’grscj® do Ameryki jest obecni© i będzie 
Jeszcze przez czaa dłuższy niemożliwa, ze względu 
na zajęci© statków preea demobilizację wojskową. 
Na przyszłość należy się liczyć te znacznym wzro­
stem kosztów przejazdu.

Zastaais sis H i a i j i  wujsim j.
Jan. Burdzińskl służył w II Dyw. Legjondw 

(Dowództwo Taborów); dzięki chorobie (granica 
płuc) został dnia 1 maja zwolniony zupełnie ®e 
służby i otrzymał od dowództwa przepcKtkę na 
miasto, ważną ia  dnia 15-go lipca. Przez ten czas 
miały nadejść dokumenty o uwolnieniu go. Tym­
czasem Dywizja przeniosła się da Kielc, mijał 
dzień za dniem, a dokumenty nie nadchodziły. 
Brudziński uzyskał przedłużeni© przepustki do 22. 
b. m., ale dalszej prolongaty tutejsze władz© woj­
skowe udzielić nie chcą. I oto człowieka obłożnie 
chorego odsyłają od jednego miejsca na drugie; za­
graża mu aresztowanie i odesłanie z powrotem do 
miejsca służby. <*e®° organizm jego nie wytrzy- 
m®tby. W urzędach wojskowych traktiują go w spo­
sób brutalny, ai© chcą służyć mu orni radą ani 
wskazówka. Czy zdrowi© i życie człowiek*, cihcćby 
szeregowca ni© etot wyżej od martwej formalisty- 
ki biurokratycznej? Czy władzo wojskowe ni« 
zecbciciyby pouczyć podwładnych sobie funkcjona- 
rjuszów o śp.esznsm załatwianiu obowiązków ł 
ludikiom traktowaniu żołnien^'?
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się w czwartek, dnia 81 b. m. o gyodz. 8 i pół 
wiiecz. w lokalu „Robotnika*". Uprasza się o 
przybycie nasftępującytth tow. tow.: Robzige- 
rówmę, Bcneka, Baftosiakowny, Czapińskiego, 
Czecbiowsklega, CiiinŁeleńskicag-o, Chudego, 
■DudztóJdog"-*, Kazimierza, Dul^blnę, Derła- 
ezyńskiego, Gardeokieg^, Gawrońską, Hera- 
pla, Herynga, Hertza, HryaiewKSŁÓwTię, Kuni­
cką, Kisielewską, Kompaię, Kbśndba, Łopu- 
aką, Mamezara, Malinowskiego, Malko srskie- 
go, Neubauera, Pieckowi cza, Preretjatkie- 
m iczównę, Sujkmvfllka, Ślusarskiego, Socka- 
wkłego, Szreierow ą, Swedera, Srarm de Kire- 
m a Ed„ Smulikowskiego, Wróblewską, Tur- 
czyóską i Zygfryda. )
Biblioteka robotnicza! dzdeln. Waflrofawslrfsj.

Komitet dsdetete/ ■wtootowaktej wkUtrin bł- 
Łiljotekę robo Unit*} <fis dumsrfyrti £ młtrtzieiy i »• 
prasza s ł  to-warzysay orna sympatyków o iaskow© 
Baafiarowamo ifcędnysfa fen książek. Pożądań® są 
y«w)rflfi zarówno ttiukowe, ja& i powieiiclow*. L*r 
©kaw® taoGaro Warnia pncyjmmje Komitet ómfrtntoo- 
iwy, ul. R"g«,»ua 12, gospoda robotawaa. Na *ąd*- 
Eie listowne lub telefoniczne (teŁ 180-46) zgłosimy 
aię po odbiór. Komitet taa nadsńeję, ża az. Uworay 
sze i sympatycy ocmue^J danlosie znaczeni© bi­
blioteki robotniczej, popn  jego dążenia i przyczy­
nią się do WTbogoceuiia mkiatiacej Wbłjota&L Tym 
towarzyszom 1 sympatykom, którzy ofiarowaK już 
łaskawie księłki, akted&oty zwaejsiMun rordoeswa 
txxMqko wm'M.

Do erlouków Sęlcła. H«£#f owakie]!
Dziś, dtóa 27 llpaa o goto. 10 rano w teatrze 

’„Promenada" w Mokotowie tow. Lopask* wygłosi 
dalsey ciąg odczytu „Iłwchy spoSacarte JBitropy".

lnth nW
Ub robotników fabryk wcJskowycS.
Niniejsaym fetwuuniktgainy, żo tow. 3x.wo- 

łow ski otrxymnl z mfcristfsrjum pracy nastę­
pujący list w sprawia wypłaty bonów robotni- j 
bom niepracującym w lab. wojskowych.

Zawiadomienie.
SInie33zym podaje a!ę do’ wiadomo&d ogó­

łu  b. robotników z  fabryk wojskowych, że wy­
płata zapomogi tym wssysttrim, którzy w c- 
becnej chwili nie mają pTacy, nasłanie usku­
teczniona za 10 dni, a  mianowtót© od dnia 0 
lipca do dnia 19 lipca r. b„ w posuodaiałsk, 
idnia 28 lipna w tych samych lokalach i  po- 

■‘Hług tego eamego rozkładu, jak wyplata 800 
maskowej Mpomogi, * aastępującemi ucupel- 

'  cieniam i:
1) robotnicy z  fabryki „Parowóz", obec­

n ie m e zajęci, otrzymają powyższą zapomogę, 
od nr. 1 do nr. 400 — w poniedziałek; od ar. 
1401 do końca — we wtorek w lokalu pasy oL 
jGńcczewskije nr. 8;

2) robotnicy z fabryki „Gerlach 1 Pulst**, 
tobecnie nie zajęci, otrzymają zapomogę: od 
n r. 1 do nr. 400 — w poniedziałek, od nr. 401 
'ido końca — we wtorek w lokalu przy ulicy 
Chłodnej ot. 44;

3) robotnicy z Głównego składu inżynie­
ryjnego zaopatrywania w Warszawie órua ro­
botnicy z urzędu gospodarczego w Zegrzu — 
Otrzymają zapomogę w lokalu na ulicy Solec 
nr. 59.

O dniu I miejscu wypłaty zapomogi ro­
botnikom, którzy obecnie pracują, będzie po­
dane osobne zawiadomienie.

Misisćarinm Pracy i Opiekł Spoloeitrte}.
Warszawa, dn. 26 lipca 1019 r.

Walne zebranie jnetaldtwców.
Związek zawodowy rob. przem. metalo­

wego z ul. Leszno nr. 53 1 Zw. zaw. robotni-' 
ków i robotnic przem. .met. z ul. Świętokrzy­
skiej nr. 13, zwołuje na niedzielę, 3-go sierp ­
n ia  o godz. 10-ej rano, w teatrze Kamińsk Le­
go wspólne, walne, zjodnoceesiiowe zebranie 
swych członków. Wejście za okazaniem ksią­
żeczki członkowskiej. Towarzysze metalowcy 
niechaj nikogo z Was nie bm-kiue ua zebra­
niu.

Koznisjai ap w w tesy ln a  W. K. D. R. K.-3.
odbyta posiedzenie daaa 24 b. m. Na porządku 
dziennym spnnro robotniozydi kooperatyw ąpo- 
tywczych.

Tow. NJedbałs&S pretetuj* sprawozdanie w 
,iRobottnLku“ * ostatniego posiedzenia, a mtanowi- 
cie: nie oświadczył się on przeciwko popieraniu 

.sklepów przy lafcuykaeh. Ponieważ sklepy te tą 
kooperatywami, earzsjdzanecri. praca robotników, 
przeto należy je również popierał, naie-ŚŁtoby tyl­
ko starać się o to, by robotnicy występujący w fa­
bryki, przy której kooperatywa się znajduje, nie 
tracili swych praw z należenia do kooperatywy wy­
nikłych. Tow. WidwEski podaje szozr- ĵty o koo­
peratywie przy gazował mietekicj- Iksy  ona 1.400 
członków i prowadzona jest w taki sposób, te  ro­
botnicy przyjęli cło prowa-lssala jej uraędnfków z 
poea iabrykt, eby amesaletnM ją od wpływów 
przedsiębiorcy.

Tow. Szkutaiski. referuje sprawę kebporatyw 
przy poszczegókych warmasrękich węslach kolojo- 
wych.

łów. Urbański jest przeciwnikiem m drclate- 
mi« koopeieływ, aatom-a^t zw popterantenj „Pro- 
'mieaia", jako jedywęj kaoperrtywj; re b o tjj^ j na 
Warszawę.

Tow. Żerkowsskł, kierowa ile Haudlowy ,J>ró' 
mienia*" podaje pokrótce historję i obecny Klan tej 
kooperatywy. Powstała ona w roku IMS, a obecnie 
ma już 7 sklepów, przeszło 2.000 członków i rozwi­
ja działalność swą coraz bardziej. N*ła?.y do robot­
niczego wydziału aprowizacyjmgo aaopslrują-ego 
wszystkie kooperatywy robotniczo w Warszawie,

jakoteż do Związku kooperatyw, rozciągającego 
deiaSałność na całą Polskę. Tow. Widomski żądia, 
Jak jak tow. Niedibateki, «*bezpioca«ai® praw- 
eiłoukow^kicłi robotnikom występującym a fabryk, 
przy których istnieją kooperatywy i żąda akcji R. 
D. w tym kierunku.

Popiera po tow. KaiMski, który podnosi, 4e 
mleży się zająć robotnikami pracującymi w miej- 
seowysh zukSadach, w których niema kooperatywy.

Tow. Kociszewski iutoraMije o stosunkach w 
kooperatywie przy fa-br. świata**. Tow. WMomski 
byłby za tem. by dąiosio do auiriany nóćayeh koo­
peratyw w tiłje wProiadcnża".

,W końcu udtwaHfa komisja: Poleca się komi­
sji Bprowizacyjnej W. Ii, D. R. N.-S. nawiązać śoi- 
rty kontakt z nobatateaemi kooperatywami w War- 
asa wie i w tyra cełu werwać delegatów poszczegól­
nych do kooperatyw na po*wiaeuie komisji, któro 
c«?bęitóo a ę  aro czwartek, dnia 31 b. m. o godz. 7 
wSeccraem w lokalu !W. R. D, R. N.-6 n al. Jerozo- 
łhnt.kij ar. 58.

PoeicdwsaSr. Komisji W. R. U. t .  N.-S. uh prry- 
ssly tydsKń odbędą *ię w łokalu W. R. D. R. N.-S. 
w ćnłacfc wistęwtj^cyrti: Kumbtfi młesstowłowej w 
ponied*:wtek, dom 28 J>. KoatłsJI •prowiweyj- 
itej we czwartek, dnia 81 Ifpca, K^misg oświato­
wej «  sobotę, dmia 2 sierpni®. Każdorazowo o g. 7 
wdeta. Uprasza aię całonkńw o baswartmkowe przy- 
byxia Prwiądofe fetsimy podamy w osobnych m- 
pr<wze*tiacft. Towarayn/.©, majyy zamiar pracować 
w  kcKni?^aeh, ze-fceą agtesa-aó się do sekrefarza ko- 
BiiiSjŁ, araęd'4ą«ego oodziwanio między godz. 7 — 9 
wieczorem W lokalu W. S, D. Ł  N.-S.

Sprtwott4a!fie ogólne 
I-go bezpartyjnego Kluba prolc+Mjackicgó ud War- 

itr a w te , Lesttta 6 8 ,

Kii esaB o3 12 stycziria tta l-go Sps# t. b'.
Klub or.sa powsfaj w dnia 12 atycnńa r. b. ja­

ko fnstyiuejft klswówo-robcteiiesa bezpartyjna, mar 
jąć® os. seta: poinoat* porio® umysłowy warstw 
robotBfe-zyeh praw* unądtasato odcseyMw, pogada­
nek, wiaoaorów dyskusyjoych, zebrań towarzy- 
4/kidh, bibłjotek, ecytekt^ to-ra-erfów, przedstawień 
i  etshew. T? rtngu póbroeTmego te*Pi«nla u-
rsądsil an odcxyuy,  ̂ j pogadwssek naukowych 60 
(ga kilku ty.-ięęy sfakfaan^y, koncertów 12, wycie- 
esek zejaółj-kńch trzy, obah&t&ir ptiblicanych t ,  
pęs^ietKwkń dochodowych 1. Przy Kłrtrfe fetn/eje 
ŁfpijćWika. Ifaeąes? 700 tomów (40 Twtudrowyrfi t 800 
treAd bdefrystyesnej), z której korzysta pmsess*® 
230 oraz csytelnia pism, WBzytstkich
ącteicukó s- paStye-r.ych,

W Klńbie istnieje wydział e4wLafxywo-kuft u- 
r*łuy, gowpudarcary, CSuir śpiewaczy ' a r a *  Kółko 
dramstyezne, kiórp urząiBta preedr^rtrtfatótt na wła- 
fewe wwraśe «*oto |ira4  zbodówsa^ 'wspóluenni wy- 
s^Serml flsłs«*i6w Khtbu. *

Dochód Klubu w ciągu półrocza wynióół mk. 
2913. Wyd*lkt 28P8 mk, ewyłi w kasie Khrtm po- 
zestafo nu drisń -l ippea mk. 103.

Brak adporwiedtoiwh ftzwtmsów zarasm wmajd 
Klubu raerrae kb.ejcffywy odkładać de *r«4iiwwt- 
nia na później.

Zarząd KluSu rpeczytrd w ręku robotników 
rSftrjch poglądów; jest ai-ese&ńay od żadnej par- 
ęji ptiłiłycenej, tdtrty jedynie dla celów oćwiatowo- 
Jgiftnrałnęsh ogółu robotuicKigio.

NafMJfasym zadaniem Klubu będstóf 1)’ dążyć 
dó selo?żerna wfaauego organu; b) ri f̂cended o fede- 
rarji * mayaii Ktubaml na terem© Polaki; e) zorga- 
nśssiwaeu© radbomago mimeum i ruchomej bibljo- 
łeld dla NJuibów rtboteiczycb; d) Borganizowauie 
peŁuego eyldu Wyhfedów z różoj-ch dziedzin życiu; 
e) starwuio się o  pracę d b  bewobotnych członków 
K fabu i  t. f t

Klub proTefarjsu-B, Tlrttoa Hr. 53.
Dziś, w tóedtsWę, o goiz. 7-ej w. odbędzie Kłę 

w ogrodaJe Klubu prasdstawlani© teatralne robot. 
Kółka drsraatycBttego, Odegrany będzie „Majster 1 
CBe-ladnik" J. Keroionioiwskiego oraz „Przyjaciel 
męża'* R- Zalewafciego.

Sprau'o^sda.ide z wplj-wów i  w!y3 atków 
komisji pogirebcwej fortofcsej, wyłatihtoej i  powo­

du krwawych aayić 3-g^ lipca r. b.
(Wpływy.
1 ) Z IX fartu wk. m o f) ; g) i  fortu Służew'* 

c ’.k. 3G9 £ 0 ; 9) z fartu „Op*Ha“ mk. 1702; 4) z for­
tu § „Wiechy* 830156; 6) % f<*rta ^częólrwice'* mk.
194.96; 6) s fartu »<3®łę.teSców- mk.'l67_tO; 7) ■ 
fartu 0»*»isł£»«Hfeiegu mk. ©3.40; 8) % fortu XIV 
nrk. SOl.Sći; z upttzwy gc-iatów f^owąakI“ nik. 
2478.70; 10 i)  r«-l».órki "stacji Pefarabarskiej gru­
py ZtełMckiege nsk. 9950; 13) s fartu „Knwe©- 
Czyn“‘ mk. 45650; 12) z wału „Siekierki** ttók. 1312 
fon. 05; 13) z zakładów utylizacyjnych mk. 45; 14) 
od tow. Pufete mk- 3; 15) z fortu ^alibOTza" mk. 
9S5-30; 16) ■ VI fartu mk. 122; 17) z „WoK Pruss- 
ków** mk. HO; 16) i wprawy gruntów ,^fakotów“ 
mk. 794; W) » «pr»wy gruntów „wieś Ko*o« mk. 
©814; 20) z ńrcfló ,-Krófawskiej“ mk. 236.2i0; 21) z 
forta IV mk. 450", 22) * niewiadomego terenu mk, 
621.50; 21) * niewiodomogo terenu mk. 667; 24) i  
„Żernaija“ rok. 100; 75) z kolacji pney Cytadeli mk. 
2579.70; 26) od dełęgafn tow. H*bara mk. 4 ; 27) 
« fortu „^Siwickiego' mk. 4125.BO. Rapem wpływu 
mk. 22.®® len. 4S.

WydisAki:
t)  Zlskijrderd PtSeeyńaEJftgu, a canta rachunku 

en pflęmteb tow. faw.: Mcwskicgo, Grzybowskie­
mu i Kłam, zmarłych av da. 8 lipca m e  a-. «  8 
traćm y z kopami mk. 750; ea 3 garuitory mik. 800; 
»  trzy gwołfary bSeNtoy salt. 900; za suteaWe ak- 
fów zejóirsi rok 80; uhr«Rfa i umyci© 8 rw*»k mk. 
GO; afasżfete kieewaBn mk. 30; ziemi 8 phte©, po 
200 mk. *= 660 mk.; płstfarajra tnk. 10 ); doktór do 
komisji mk. 50; służba rofe. 80; płWRWiefttaifa s-ch 
trtwiiisn mk. W; z© ■-■.sfrtnvfan;© W%%  i dtabne 
wydstfet saMatóswi rscyoMd/swewu rok. 300, rasem 
tnk. 2j610; dóoy.wffikejt *wtok i ■wykeptante mk. 60; 
2) za 20 wfeóców z e»actfa.mi rok. 1704; 8) D aw cy 
Knstrzeu*SrferoM ua kwprro w»ćca od do­
zorców mk. 298; -1) <trtWłpaft®» 2 wfańoe dodatko­
wo po 123 mk. •** 250 mk„ nzeaa ‘2247 mk.; 5) 
wydatki zvrtązeu» e ptąpeafcwr, jnko to: przejazd 
dcroilcąuij 1gauiw£,jhtni j t. d. ntk. 175; 6) Na w^-

cyoh dzieci robotniczych; robotnicy mławscy są o- 
burzeni tym nowym systemem fileatropijnym, któ­
ry a n  chyba aa cełu unokoiaeai© robotnika i  jego 
godności, jsckiO c/to wieka.

Z-WTOGam m*eagę „Gazrty Porannej** m ten 
■mały U h &  i niechby sobie oszczędzita trudu W 
tfełtsd&niu faniastynjnyrh bajeczek o karmieniu w 
Rosji dzieci polsSftA koninę porzea Iwlszewików. 
Lepie^by „Gaaete Poranna" wzięła się do naszej 
roctómej feurżuazfi, którą świadotmie głodzi i de- 
unoraWłiufe robotaikdw polskich.

Dsay cracrykańskie.
Od p»rti* iy^edal <k> utagi-Itratu w SfSawf© 

praystrta ettetoż. Otóż magistral dotychczas nie prąy- 
jfcjpil d© atośi nrośdjaafa tych rzeczy między ro- 
b«tetków, cłiodsę tylko głuch© wieści, że transport 
fea rsa już dużo dziur... czynniki, zair.tereso wan© 
w tej wsawie, pmtygofawują mieszkańców Mławy, 
aky ni® budowtaM wieBck-h oadmei przy rozdziale 
atfed-cwy, mówiąc—  i© jej jest bantzo hwłIo, a pray- 
tea» ma to być atsra odzież i dziurawa. Ni© wiar 
dwnto jeszese kto jest sprawcą „dziur" w tym 
traanaperai© odzieży, rooża najbliższa psayastość to 
wykaż*, ą

M l m  k m  zd ro w ia

pierwszy w krftia fabryki owsianych pro- 
diiktńyr otlSywcKych A d c m a  B t 'a n lo -  
ktego w Sosnowcu jest jedynym wzmac- 

m  pokarmem, zalecanym przez po- 
v.itgi łekarskie dla D7AEi)i, dorosłych i  

rekonwalescentów. 2860 
&ssf5*ń w  s b t s d a c h  k c Ien faS a . I ap teczn <

JiSrŁ̂ śJ "siaaia S 3  L śjic a  iSI® i sM  Wiś Wc«i Ptóisfiii
nabywać reotea (po potrąceniu procentu): 

100 mark„ koron„ rubL, za 98,71
500 mark., koron„ rnbl„ za 493,54

«  1000 markn troron., rubl„ za 987,08
I  &O0O mark., koron., rubl., za 4935,42

1900® mark., koron., rubl., za 9870,83

Kronika®
f. Sfoetftwa© jwwhfabatww. Dirt* 17 b. « .  pn m
jtrate waćków kolejowych Wydsialów mechamic»a©- 

gtj Obawia iR. A. Kry wieki proscetii ©ą aa  Babrani© j g0  4 ruchu, aamteaEfeuych w domu nr. 17 przy oL

datlri jaka to: klajster, krepę, jedwab, za wydruko­
wanie napisu na żałobnej ehor jgwi i t. d. tuk. 654;
7) Roteatan po rabity-h, /amroydh i ureartowanych 
w liczbie 27 d*»o mk. 5292.20. Rrrern wydatków 
mk. 11.038 fen. 20.

Saldo mk. 11.588 fen. 25.
Komisja jrogrscfaswaL

! OEara od rabofsTkńw robót p|ablicz®ydi 
m. Zj ieraa

na roSaihy poległych poei«w b ż w ^ to h  zajść, bat 
względu na przyttftteżseśó p*r*yjBą.

ŁlłSa bftirtfwH ar. 1 rok- 50; .Tózef OalaBt, ftr. 2 
.mir 47.50; Adam Dymrwskl nr. 3 — rok. 48.50; 
gzprryac nr. 4 — mk- 37; Wodniak w-, 5 — mk. 
20.50; Tysetor, Piątkowski, Wójcficto rtaz ar. 6 — 
mik. 4; Kowęfsfcł nr. 7 — mk. 5*5.00; Bm*yń*kf nr.
8 — mk. 29; Wyroykow^kf nr. 9 — mk. 1410; Lo- | 
waadowski nr. 10 — mk. 5; wr. 11 — 50 ;
fen.; Jórof Kwaśniewski na-. 12 — mk. 44; Nowi- f 
etó nr. 13 — mk. 2ćU0 ; Tysakw (Zw. rob. dree w- * 
nycfc) nr. 14 — mk. 50; W«i<vxty £  o wałczy k  nr. 15 
— mk. 85.60; Hułc-wScz cd Cyrańikic-ga nr. 18 — 
mk. 40.30. Raxem mk. 618 fan 70.

Zebmmfa totro% atetr<Sar 
W sprawi© e&olm w WangflMft

Dota 26 lipet r. t>. w fakola n*.:tw.*wyfefa Lu* 
ćmrego przy Baf;cMx*E©J pa batogi osa, &$oylo stę 
zebrani© MroKgtrtartiw, które paaferowilci w daV 
szym  ciągu trwać f*r»y aćwyrtz żątamfaefa, aby ukró­
cić caty wyzysk, uprawiany prae-z pj.uedifab fareów, 
którzy w zuiwtaaei częfat paełiSEriJą ?ię pracą nfe-
lefeoich, nlejedaakirakii© dhfejyców lab 'teac wwftek
12-tetmck, płacąc im po 7 Wb 10 marek tygciafa- 
wo, przy 9 — lO-gssćteaflsnym dńtu r c f a .a m  Ster- 
eae, dorcteJe pnawiy, biorą p© S3 — 88 marek ty­
godniowo, a ojcowie rodsfei zwzwM^ą prw-eięfctie 
pa 100 nrarek na tydzień, są zaś 1 faqy, którzy po­
bierają 1 mniej

Zabrani pomtew traytygerfafawęgo «*r»|5ra }ed- 
noglośnie cchwalffi irortępująeą r©rołae#ęt Z© wy- 
nM y strajk odpowfaMetaotć «ifkow4ą ponossą 
•właściciel© zukładów teJroe^aitoroteirti I zwaź.yw-  ̂
szy ogólną sytuację a a w fp  eteejkrt ogólne zebra­
ni® wypowiada się kalegarycwn!© a* tewwnfan* wtf 
dał przy strajku, vrpnfcfym jafeso rosom towns)* 
cennikowej.

Hwxsxoś6l rd b vk fiz j b’, tribe. Kry^v&i'kfa.gpf 
Robotnicy ewatorowsuejl fabryki roecshainiaen©-

•w niedzielę, dńia 27 lipca o gwiztate a -e j rano w 
kwestrjl odszkodowania do tofe-ftlu Zwkęaku w sc - 
d owego robot, punemysła Bbćmśa&fpt, Żytnia 18.

Barwność! Domray dwswwt!
ProtSmy o przybycię na <w3te& zobikoł© dziS, 

W tócM elę, o godz. 2-ej pp. na ul. L&rotto nr. 28. 
V7pt^32czan) będą tylko za ksiątecakami cz 
skieml Stap'cio się łiczuio, Wsezta aartWa.

'Ząbkowekfaj, została *stezymam» furmaoka z  pro. 
duktami spoiywcaymf, praezcaczonymi «Sa pra- 
ocwntków kcfajwwyeh St. Warszaw* - Brzoska, a 
składanych w msteezlaumu jakiegoś pasera, mięsa- 
Saejęcc-go w tymśe domu. Była to „kucihiłu«:ja“ nio- 

! fakiW) Feliksa Drtouinka, najemnego pracownika

Wppsroaani będą tylko za U ^ e o te m t  cztonkow- ^  to!eJjm£e ^prowwteiii Dz.eaioka do
Okapedywii towarowej W.-B„ gilzie pomocattk «ks»- 
pedyrora, p. Grodsowzki oddał go w ręo# straży 
kołejawej. Jfateato© Jato® ©nrtrosay korospowfani 

m ety Porwn«©f* w j©l *». 1PB z d. £8 Ifpps za­
mieścił temieceyjną notatkę, w której z tego po­
woda, zniesławiając Scołejarzy, jął się
pochleoiesó emergji p. Rauera. IMwtcom Jeż « ę  wy* 
doje, ł»  w poutayiti tetegmina® p. Pocfanikiowiasa, 
miejsocwego Inspetetora straży teclejowej, a do. 18 
b. ui. m  nr. 1496 nie było ani słowa o rzeczywistych 
ckoliczaoAoiacfa wykrycia sbrodnslczej machinacji X

Ml %gp g -

■(Korespoadeflela wiasaty).
Fizjotroinja nam ^o  puajyamtrm ^fwo

rządy earekie.
Rząd potói, aby Katofcusmenfawać swój st-juar 

i przyjaźń z Kote-akand 1 DesLlktearotó, pozwala 
t&8k«wie i  czycatio poiasga w twuraeofei <eę for- 
mscyj wci^łtowych nosyjehlch oa rteuriacb fotekLch. | aprowiaacją kolejową. Aiba idem — ery będzie,

ezy ni® będą© ustalony; w id©j adziiał kedejanzy — 
de aameg© Jej wykrycia paayczyołLi się właśnie ko­
lejarze, fi nło strrrt kwśejowa.

<») Petycja BaasryeteB. Zwrfazek arornyciei 
etwa paw. rzeasowskiego cwróińł się do warszaw- 
sk-ego ewiąnku aaweatyeiatetwa * prośbę o popar­
ci® w Scjaio* i w ttuułteoarjim oświeceni* pubiu* 
•srogo spris *>y wyjedueaia dła nauezycteit togo po- 
wiata dodatku droiżyź-aianego, udbtwaltwego przez 
Iroenfaję sejn-ową dla urzędników, ponieważ dota­
cjo naaezyctali aą ddteko nistesa od poborów ia* 
nyA  arzędników powiatowych.

(a) Do żniw. Wobec rsapoczętych żniw ludność 
yflęjsitoa twnsea się z Kosaemi podaniairai da włada 
wcfck.y>vyah o dmti© urlopów sBercgwwewm dfa p>

Za»naczyó łu muszę io w akfad tych oddziutow 
koutrrewoluoyjrtych wehffldad joirawiSid o n&darwy- 
craj ffitskim poziomie uśwfexdatt£i.:ariia.

Korpru ofioerwki Ki&iijwią pr-ietvaiai© oficero­
wie. którzy pełnili eiuńsę w Krófartwie aa toastów 
carskich, aataBtońny miasta ee wiadwteoieot i obu­
rzeniem poaaają uiejedcego z ty&r pao«w, ktorcy 
aa czarów ihtjaadu byli tortami fada gvtstdego, a 
dziś, — o iron jot traktomeć k h  trneba Jato przy­
jaciół pierwszego rządu psdsfctogo,

Ulice miasto piw^chiiona są Ocenami, którzy 
zachowują się eorai ś mi tlej i hafafiizvtoj.

Idąc pewnego dnia wieaaoreru w ktorunfcu sta­
cji, spotkałem grupkę oltetorów rosyjskich, wraca­
jących * miaste do koseatr, m basiSta® wesstym ns- 
etroffu, gpiwwiiającyoh dytliuąję no temat kiedy
„PrywiślinrfdJ kraj" będste f-y?<jum y do Rofiji. | m‘̂ 7  F«y xbior*ch. Retype taki® poefeadzą rów- 
Wścieklość mnie ogKmąfe, rroidfaoi więs tó&a do- j gunia.
eadnjrh zdnń pod ich edresem. P&uriwio ci, widaąc, |  (a) pijalnie dla dżieei Na osftitolem posiedzb-
m śefa podsłiTobułean, pnsyś-pieszjai knAu i  zorkH j ęfia rrsewodniczących stacji mfaiskieh opieki apo 
w uwcfcuch nocy. ' '  leonaj rozpittrywsaoy był projekt założetua nowych

Pytam, dokęd: prowwdtei mfad© pańatwo poi- J „pijalni" mleka i temefc fcudwu dla dzieci. Według
ekie, nfepoczjdataa politykę isądu mmoffyf 

Filantropijna daiofaiRość Bwdy Miejski ej.
Na flkote* dsramgaiaia tóę roto-teikow taferw* 

^kich, oraz dwóch raiiuych taicjtaacii P. P. a-ów © 
wydatną pomw  diła dafacj uajb k-ńwtojsiyt h rodtoio 
robotniczych, Rad* Miejska w porocBOBtfaaiu * »ej-

•wyjaśnioń pswed’StewtofaR Wwszawski-ego Komite­
tu pomocy <Qm dartoci, nowłarwnitotwo młaka Sgrt»- 
ozmeęo u* gtw&A w roziwtoratći dołychcasaowych 
odbywać aię będul© fasam© dwa tygodnie. Po n- 
pływ e tego czasu stacje wydawać będą mleko tyl­
ko dzmefam cłłorym i ńo W (t-eh, tom© eaś dzieci

mikiem powiatowym wyaeyguawoin ft>4 fyńącA |  fcarzystać będą » mfał® w „pijstmarfe**. Komitet
mk. na ten cci, Sejmik wyaaiyguowBl 8 i-yu-ęcy 
Rada tyRco IM łysiąaa mk.

Za. otrzyiruuay w tea sposób kajńta" d.oux^raa 
Rada Mfajeska po-ztenowlto ©tworzyć kudbnię dla

prsguij© zwiększyć msesnie dortyehczciawą liczbę 
„pŁj&tni** na mieście, Jak również otworoyć szereg 
karttŁl, w k tó ry*  dziatwa kwrajwtaflby Btogla ■ ta- 

S ufago ł  pożywnego poeaSco. Komitet prooś jednak
drfeei roboto, gćrde »  opbto 46 Im. m wm  w y  ] ahy w tych zaiwewzemach przyszły mu ■ pomocą
dawać owe porcję głodowe dla dzki-L Sjiosób wy- Bta«j» miejskie opieki społecznej, lulzielając wska-
dawanla miał a ę  odbywać w fen sposób, im m aM  • z^ yot ,  gizi© otwarcie kuchen i „pijafeti'* jest naj-

Ibardzśej wekazan©, De ldh aa <5a»y storąg, a rów-
nkż sfapoutóę w wynajęcin odpowiednich b» te® 
cel Iska.lL W sprawia tej aefa-wakra© porocumicć 
się K ‘Wj'MrJefo hJŁroaąyttnońci magistrat*.

(a) Gmin* Ko&wpwo. Gmfew Zaltopasa wyteo-
sbwafa do władz aprowtoacyjajeh podmtó© © e t o  
zaafc pomocy żywnościowej d k  Zakopanego, p o  
nfawwś w mteś&wwoóal tej przebywa ma«a kura-
efeaećw m  wazyafkLA obszarów peństwu potoki©-
ga ł nasósćuw c«5b z Warszawy. Wyznaczony kon- 
iyr^&n* dła Zakopsaogo nie wystarcza, wobec cze­
go ©tfccaws aię wioBa bwsk produfetów i nadrwy* 
casj®© drożyzna. Zapasy żywnościowe u ludności

torb opiefamowie przyncewą sw© dzieci ćto owej 
kudznl raz aa dzień, w eeiu oiraystmoiia pceSkn; 
z kuchni korzystać mogą dzieci do te4 15.

Na Idero wnika tych głodowych tassfceo, pcwo- 
fano jsśro faekowc* sędafago Dranik>-itr!«yc.

Wohee tak aciąiKwtę«& i ui^pr^Oysme^o wr 
telwicmla lei sprawy, n M & j ,  caias iaifial miej­
scy w iłczWe dwóch zapratesfajcall, damagnjgc sj^ 
wydsw-sałe jpowyi euchych.

Mimo tych protestów Rad© Węjrtor swój pico 
pczepswwadaila i w niodatełę, d«. 20 b. tn. odliyfa 
się pierwsze vyydawoui© okô kifeśe sa sła­
wetnym ogonki twi.

Ts-uśto ©otee Hfobvsr.it. jald tu pamwrtł na- j 
męt i hałas, w dodatku stew® 'ir/h© drtomfaów i "mJay ^  wyeMrpoae.
poparzyła sobie usta warem gorącego a garakiega I (a) Fnhrykaryi wóćck. W 'Warszawie 28 ftp- 
imtan, , Ca odfeędłffl© stę watory zjazd właścicieli fabryk Wf>

Zazmawyć fu muszę, że ińa bfl.-ywisufa skłuto- I dek w cela zawdątania aawodowpgo zrzeszenia £ 
to się: 8 łuty bułki, oraz »/, litra ęrmkiego kakao, i dokoaauia urzędu zakupu splryfasw dla wyrobu 

Taka akcja aazyw* się w p©t«iv. w u  entecji * wódek. Na zfeed zaproszeni zostali wtadoietolo lar 
i koituuerji intovvskfaj pwijfjeą dtrr#ną dla glod- ,4 bryk j» QąlJcji I P oam skfago ,..
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Wykrycie dwóch składów paskarskich.
Arcwrtoweme 7 esdb. — Niezwykła kryjówka.

(m) Na skutek anoańnjo»wego zawiadomienia 
jakoby w domu nr. 7 przy ulicy Solnej znajdował 
się skład paskarski, komisarz 7-go komisarjatu, p. 
M. Somteberg delegował pod wskazany adres p. o. 
młodszego podkomisarza, Edwarda Biernackiego, 
który w lokalu zajmowanym przez Mozesa Brauna, 
handlującego, dokonał rewizji, która dała wynik 
nadspodziewany.

iW pokoju sypialnym prey oknie znajdowała 
«£ę w ścianie specjalnie zrobiona skrytka z 
drzwiczkami zamykane mi na kluczyk. W celu nie 
zwrócenia uwagi, na miejsca tam wisiał obraz. Po 
otworzenia tajenmteoej skrytki znnłearóno ukryte 
towary wartości przeszło 100.000 mk., a  mianowi­
cie: 2 większe i 2 mniejsze paczki sacharyny w 
proszku wagi około 3 kil.

W drogiej kryjówce, w  kiom into i m  klatce 
schodowej, między węglem maleziono 5 pudełek 
■zwierających kokainę, 8 pudelek a sacharyną w 
pastylkach, 2 pudełka zawierające 17 pełnych fla­
konów a sacharynę ł  1 pasie  pudełko. Wreszcie w 
kuchni, między piecem z łóżkiem byflo 90 sztuk pu­
stych pudełek po sacharynie, zeń w pokoju stoło­
wym, w  kredensie — 3.000 koron gotówką.

W miesekm iu oprócz Brauna, znajdowało się 
Jeana* azieścżu Żydów, a  mianowicie: Majer Jakób 
Rwpaport, kapeluszmik (MyiLna a r. 9), Izaaik Wein­
berg, współpracownik cegielni w Mławie (Ogrodo­
wa a r . 1), Jankiel Wollsztein, handlujący (Nowoli­
p ie  a r. 30), Dawid GKler, Icek Majer AjcheaiwaJd 
i  Moszek Krygier — pozostali trzej handlujący z 
Będzin*.

W caafiS dokonywania wwfeji Braun zapropo­
nował Biernackiemu 1.000 m k, zaś Rapaport — 
300 mk. łapówki, celem m praestania rew izji; w re­

szcie W komisarjacie ostatni proponował 200 mk. 
m  zwolnienie go. Pierw si trzej aresztowani o- 
ś wiadczyM, ie  przyszli d i  Brauna w  gościnę, zaś 
pozostali, imudlarzo s  Będzina, prayznali saę, że 
chcieli załatwić tnanzakcję handlową. U wszystkich 
aresElowmych znaleziono około 12.000 mk. gotów­
ką.

W  związku z ■wykryciem tego składu i areszto­
waniem, policja natrafiał na drugi skład w miesz- 
kaniu Jankla W-olfszteina pray ulicy Nowolipie nr. 
30, gdzie znaleziono olbrzymi kufer podróżny za­
wierający 2.160 gorsów pikowych do koszul, paczkę 

"materjału na bieliznę, paczkę materjału na ubra­
nie, pudełko krawatów i cały worek różnej nowej 
bielizny. Wszystkie towary w raz a protokutom 
skierowano do urzędu walki z  lichwą i spekulacją

(kn) Echa walki c bandytami. Stwierdzono osta­
tecznie, że <iru«i bandyta, który poniósł śmierć 
podczas pamiętnego oblężenia w Targówku, nazy­
wa się Lucjan Długosz, lał 24 (Krucza dir. 17), syn 
\v4aścicialki straganu na placu Trzech Krzyży. Dłu­
gosz swego czasu pracował jako ślusarz w firmie 
„Drzewiecki i  Jeziorański", następni a pojechał na 
roboty do Prus i powrócił w listopadzie r. ub. W 
początkach r. b. Długosz nagle zmienił tryb życia, 
ubierał się elegancko. Na zapytamte matki, skąd 
ma pieniądae, syn oświadczył, że „pędzi wódkę". 
Długosz wraz z Karwadiira jeździli na prowincję i 
sprowadzali tytuń i  papierosy.

Również ustalono, żo kochanka Karwackiego 
była Felicja Guaowireówna, lat 22, zamieszkała 
przy matce Karwackiego Ma ulicy Wilczej n r. 30. 
Przed kilku łaty przyjęła wiarę chrześcijańską.

Karwacki od lat mlodtueńczych służył w róż­
nych domach hrabiowskich w charakterze lokaja. 
Ostatnio Karwacki służył u  właścicielu domu przy 
ul. Wielkiej nr. 13. K. ni® był skazany na ciężkie 
roboty, lecz im iennik jego, słynny w  dzielnicy po­
wązkowskiej, Stefan Karwacki, zwany „królem ka- 
siarey", który przed rokiem um arł w Waitezawie.

Pogrzeb Karwackiego i  kochanki jego odbę­
dzie się dziś o godz. 1 popoł. * kaplicy przy szpi­

talu Dzieciątka Jezus, oboje będą pogrzebami w
nowym grobie murowanym. Pogrzeb Dingosaa od­
był się w «obotę.

(m) Wróżki w opałach. W połowi® b. m‘ 
z pism tygodniowych (obecnie już ni® •wytnoaałj, 
zwróciło uyraigę, że wróżki, wróżbici, ■auoszczbsu- 
rza, szulerzy, durom antki, kabahuki i t. p. offlosw 
i  oszustki wyzyskujący naiwność ludzką, zajmują 
b. często apartam enty skradając o się 5. 6 luo 7 po­
kojów, tymcaasem rodziny, Obarczono deieerni, 
gnieździć się musza po hotelach lub przy roazm;®, 
gdyż n ie  mogą anałeźć wolnego lokalu.

SpTawą tą zai.uteroso wał się komisarz madzwy- 
caajny, p. Amisz, który w tych dniach potecd ko­
misarzom policji kom. dokonać spisu i adresów 
weaystk: ch wróżek, wróżbiarzy, chiromantek 1 t. p- 
osób, przepowie dających przyszłość.

(m) Nieostrożność * bronią. W lokalu 9-go ko- 
missrrjalu przy ulicy Fabrycznej nr. 23 szeregow iec 
Gfiikmkiowicz spowodował przez htecwfirożMoeć wy­
strzał z  rewolweru. Kula ugodziła w prawe udo 
p. o. kaprala, Feliksa Burozyńsktego, któremu po­
mocy udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Złodzieje — ehlckofnrmićci. Do mieszka­
nia C. Micblewiceoiwej przy ulicy Puławskiej nr. o , 
dostali się wczoraj w nocy, pa wyłamaniu kraty w 
oknie, ciewykryci złodziej® i po uśptoniu chloro­
formem wszystkich domowników, w liczbie 10-u 
osób, skradli róża® ubrania i bieliznę damską i 
męską, wartości 6.100 mk.

Teatr L etn i Dziś jJMedame Sans GĆ-no",
Teatr Praski. Driś „Polak z dolarami".
Tea.fr Powszechny, Dziś „Robert Ł Bertrand^ 

Anczyoa.
„Opera Bufla" w  Bagateli. Dziś „DzSebi Sabat* 

djt“  i  „Urlop po capstrzyku". Od goiła. 6 i  pół kon­
cert orkiestry w ugrodzto. W r..ite  deszczu w  tear 
trzo krytym.

Argus. Nowy program.
pro quo". No-wy program.

Mira*. Nowy program.

T e a ł r  i  m u z y k a .

Teatr Roaftuaitaści. DzM, jutro i dni następnych 
grana będzie sztuka J. A. Hertza „Bez tarczy".

Teatr Polski. Dziś „Mias Hobbs".
Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" W. Grabiń­

skiego.
Teatr Nowości. Dziś i  jutro „Cnotliwa Zuzan­

na". W środę „£e meta nietoperza".

W gazecie „Praw da Robotnicza" pod sensacyj­
nym tytułom „Cifiowip-k - rw ierzę" ukazał się ar­
tykuł odsądzający rur,:® od caci i wiary.

Zanim sąd, do którego jednocześnie zwracam 
się ze skargą, wymierzy’ sprawiedliwość, zmuszony 
jostsm ośuiadccŁyó publicznie, żo fakty w artykule 
tym pomieszra&isue, są świadomie kłamliwe i os*- 
czorta®.

Oprócz tej jednej okcUczności, ie  wezwany O 
godzinie 6 runo do polotkiicy, zastałem w izbie nad- 
wyraz brudnej i ciasnej już jedno dziecko nieżywe 
i  że nie chesalem sam jeden podjąć się  trudnej ope­
racji wydobycia drugiego, już tak ie nieżywego w 
5ten:e mativi dziecięcia i że ekiorowafem chorą do 
przytułku położniczego na Pragę — oprócz tego 
jednego, powtaiasm, faktu, wszysiko kme jest be*- 
czelnyiu fałszem.

Straszę® jc tt położenie ludzi uczciwych, gdy 
każdy kto posiada możność posługiwania się sło­
wem dm iow aaem , moae rzucać na n.ch bezeene ka­
łu am je.

Łączę wyrazy głębokiego poważania
doktór J sl u  G ebert

\7crsrawa, 75 lipea 1910 r. ; 27Tą

W  M o w i s k a  
M o r s k i e

Arcydzieło ieclmiki.99
t o t  ' W f y  r n  mr®9  K a r o w a  I ®WW U M  *©1. 88.82.

iFedysa® sa oaljisa świsoi®.
Wyborowa orkiestra.

NOWY-SVJIAT £9. 
Początek o g. 4-e] pp.

N a  n a t u r a l n e j  w o d z i e .
Sjjactsjr solistów.

taśm 1
liii ( p itó lf f lS l 9 1. 5, E 31.8 [ 9 J .

|  i i a s i  p r e p ^ i B i u

|  WIiIIIb św!§fe nvynigsiiva
w 6 81. 1 Far# 14 Bpa

K I N O

M o w y Ś w ta l  4 3

B r a m a t  w  6  c a .  w y i w & r n i  B - o i  P A T H E ,

w edług n ieśm isrłalnego WIKTORA HUQO
Wykonany £pez artystów k«n«djl francuskiej: B2- l l e  
I S r a b a a S ,  t i e s “3 r d * a  ł  X o t e 'k ^ .  'd fia zn , U m < a „ l u x u

U puna: H i *  MU. 8KI® iESIltl 13UIL

Marszałkowska 8lb ^  
róg Hożej. ^

Ulubi eni- 

ca publi- 

ezuości

najnowsza sensacja obecnego sroeomil
w wzruszającym

5-cło aktowym 

dram&cls
Henny F o rten tllL t

ILUZJON
Wolska 14
dilizd tri*. 5,8,16 99

” i i
Pierwszy raz w kVarszawie!

f
Przez @ dnił n.

D ram at w 5 cz. z życia rosy js. b lu- 1) Skradziony n p zy jrtik  Z) 
rokracji, główne osoby: 1) M lnUtar Areaitow*ni*> S) w  więsi©- 
Mcniukovr 2) Tam ara jego żon* 8) ulu, 4) Tajammozy M ,  b) 
Sergjusz ich syn  4) Pstrow  rado. st. W ykrycia tajem nicy.

U a d  j j r o j g s » a a n

Uk®!b 1 przesńsdanił
am ary k ań sta  jednoak tów ka komie*. 

A m arykażska fars*

S sM  c k s  stóiiłdnąś
* nlobieńcem publiczności 

F e r la c r e m

Kkio Zachęta
iiiaaMaaiiiiirwumiiiiMiiBW—n—w  

lowy>Świ|t 27.

Sijspisia
sii%ja i
Beiaitosraf. Urna Ssmiratnidy , r u s t i w }  Sensacyjny dramat w 6-oiu 

częściach olśniewający nad- 
U m m  zwyczaj bogatą wystawą

W o lsk a  3 .
s lessacji 
I tkwili Xlo zwycięig ¥■*

Sensac. dram. w 6 ak t. w roli głów. polska gw irada  kinem. 
MAGDA SONIA. O*oby: Keiąze 7 MUralaj XII. preay-
den t m iulłtrów . Eleonora Jego k«mn.,u ik a :. Antoni wód*
p a r tj l  ludowej. Sw f ż a n d a r m ó w .  T r e e c l )  Gh.eba i presty. 2) 
Potężni rywal*. 8) Zdrad* i ^ u .  Wyrok śa ia re i. 4. p < ,tó ©  

wszechwładnego m inistra 6) SLnlejesy tw ycięźa.

fea sroaraa!
P a r a s e l k *  z  

ł s b ę z z » e m  
wesoła fars* 

w 3 c*.
z3B«a

Wielkie MO

j Dzieci k ap itan a  G raa ta
F o d  n o w ą  d y r e k c j ą  I |  JSL

’ MMeb Unti

N i e z w y k ł a  s e n s a c j a ‘W4ę»»ai*ły dram at w 6 w i*lkich 
częściaah podług głośnego ua całym 

iwćeaie rom ansu

W ielk i K ino  »

B  A  J  K  A  I
Ż e i e z n a  61.

W ielka sensacja 
2 program y z* je­

den pieniądz

Niebywała farsa  w 6-olu aktach z 
życia paskarzy  am erykanek. 1 zenj- 
nowanej arystokaoji z ulubienicą 

Q»1 uiaaisD) w ro li tytułowej.

dram at w 

5-lu aktach

CzaxuohiQ i Karlewski
Seliga am ery k. walka Cygauiewicz
Wilde i Piikow
B a g a u z  i  N a p iu r
Czarna maska i Filipienko (now. szamp.)

O peretka 1 aktowa

„CMtiiSJ IBIH18I'
eolo odśpiewa Henio 

Domański 1 inni.

2 przedstawdeala 
o g. 7.1S i 5.13 wleos. 

ANONS: W najbHAwydi 
dniach .K onkurs p ięk­

ności budowy ciała*.

Cłtryzankoia
H a d z w y c z a j n a  s e n s a c j a !

Leszno 2. see

W ybitny 
dram at w 5 

ak tach

UWAGA: D yrekcja uważa­
ją c  obraz za najw ybitn iej­
szy dram at życiowy jak i 
kiedykolw iek ukazał się na 

ekranach.

Tri^sioai s y f  w  hafeiti h i e n ia
K a r m e l ic k a  18.

Nadzwyczaj, 
seneacjai 
Dla mlo-

dzieży do- sona* E. R u U e n lc k  i & a 8 p a  J a c k  
^  awolon* w ykradzenie óoO.OóO mk. przez znaną

■eneae. dram at detektyw, 
w 6 akt. w roli głównej 
bohaterka .C yrku  Wolf-

ciekawy wypadekw hotelu Polonia, 
m ałpę J a c k * .

A M O R  I
LESZNO 2S& 1

•c+ra 
tZ  S5

niebyw ały aeneacyjny dram at w 7
częściach i  10 aktach. Akcje roz­
gryw ają się w pięknych krainach  

Waehodo,

B i e l s ń s k a  9  S8S0

E ł o e s m i & a .
Ela p i j ib l i i t iS  tiisiyti

9i! vsxysftM

Br. EsarfS M i S S S S r i
nerwowe. E lektryzaeja. Massaż 

w ibracy jny . T erm oterap ja . 
r e o w o y r id x k *  od ś  — 8 w. 
tel. 8&-S2. *e l£

Lekairxxihw R tyaks

G .  K a l a ł o  w i c a
U o t n a  i i 2875

PAPIER
gnrety  tygodniki, książki bu« 
•h a ite ry jae , kop ja ty  i  t. p. ku* 
goję 1 place najwyższe ceny, 
Jń.i«ć;!LSt<a 4 .  eklep papieru , 
tei. U ó-oi. 28S9

Z a w ia d o m ie n ia .
Dla inwalidów wojennyoh, 

krawców, zostały o tw arte wyż­
sze kursu  krojo, przy General-
n®j ffespozyturze Sekcji Opieki 
w W arszawie, Gzaeklego 6. Zgło­
szeń la tam ie w Dziale Pośred­
nictw a Pracy. 2867

¥  m  ZiiZYTY.
gazety, k s ią tk l 1 w s is ik ą  m aku- 

la tu rę płacę najwyższe ceny.

Marsjeatkowska tli.
sk tap  ir pod wórzu

i Cła*atetcxna B,
skien  s frontu.



y S V B O Y V l K *  a i e d e ł e l a ,  87H pca 1919 ł Bor. 259.

C h ło p c ó w  i  d z ie w c z ę ta
do sklepów, ita posyłki, terminatorów, do fabryk i warstatów, gońców, służbę domową,

praktykantów biurowych i sklepowych poleca

M m  Bu# PofnMdii Praj i 9AH i #  T O M  i  Vamih. M U  Bi 8-
Oddział dla młodocianych. Pośrednictwo dla oba stron b e z p ła tn e*

yłrkadja
Dzika te. 2904

mamli mafi IMnW 
klBUitiaiilinu ' * * * i  M a ; !

2903

Ba<f (wogr a aw
8  le w i  h  w m m j n  

i Mim Lister
b m u u n a y  śmitoa.

Transportowani© i Prxechowywanie 
M a b l i  i  T o w a r ó w

K I S Ł A "
p r z e n ie s io n o  z  u l. M e r a z e łb o w s k ie j  104  na

ul. Niecałą Nr. I, tel. 88-66.
F i r m a  e g z y s t  o d  1 8 9 0  r .

2902

KAHIEMIE ZOŁCIOWE
imiąkBSA I H ava 
C h o l e k i n » a  

,  . .  U. BiSinsitsiklBia.
j A ta k i  e r  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą .
A L »   (.H unih I,mn\ Ból w bokach I. dołka ^ sercowyin (gdzie schodzą siq ie-
U O S f i W l f  IpDUSIfiuWeJ. bra). Pobolewrama w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty giowy. ŁSiine podenerwo- 
wa- In a d r ,, ,  ełebinfl W dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho-
Dle O b j A W y  (P » l[ l i i  disiiOia). dzl ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i paroe na Kiszkę stolcowa. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekieay wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
BlUszych in fo rm a cji urfxl«l*« Aptekarz-fizjolog

8. IllSiljlWIil, M o w y - Ś w r ia t  I® , m .  2 7 ,  2$os

Msmiłtswsla 91 *®8
binnU  ifhas I tamy ustnej. 

Usuwanie bu  Min,

Sssr* «iii niMzuts
bn  pBdmitttani*.

Dla ueząeej się młodzieży i nie­
zamożnym znaczne uetępstwą.

PewjBiiat „lAÓrkffl11
W  Z i e l e ń c u .

Las sosnowy. Kąpiel# słoneczne 
l rzeczna. Urządzenia komfor­

towe.
K uchnia b a rd z o  sm ao zn a .
Warunki umiarkowali#. Wiado­
mość; Warszawa, Chmielna 64 m 
4, tel. 174 59 1 na miejscu. 2796

PRACOWNIA

O B U W IA
Chmielna 9 m. 15 poleea Męskie, 
damski# 1 dziecinn# #d <0 mk. 
Oraz reparaej# najgerszego obu­
wia. Ochraniacz# zelówek od 2 
mk. Zelówki i obcasy od 8 mk. 
Przyszwy od 25 mk. 2ó24

B I B

S. LEWI
132 Marszałkowska 132
poleca

Etam iny c i e m n e  

P łótna  n a  f a p t i i c f e y

i ,  „  u b r « n k ®

RSadegsalamy
IRKT Sł 2726

H cszn la  
C hustki de Rosa

m \  Gesy Bij wszillej Maimii.

Spytajcie si§ swego lekarza
a  ten wam potwierdzi, źe

i i T F A i O S O L  .  _
&dSSkp*Sv chorobom płucnym
f iV irrn a n l zalecany przez powagi lekarskie leczy: 
i. a ^ jU o U i Gruźlicę, Bronchi t, Kaszel, Astmę, Koklusz.
Żądać we wszystkich aptekach i auładach aptecznych.

I 1 E E Q

d o  w e łn y , b a w e łn y , n i o f ,  
u b r a ń , s k ó r ,  p a p ie r  I t .  d . 
z  ró śn y o S ł f a b r y k  z a g r a -  
n ic z n y o h , H u r to w n ie  S d e ­

t a l i c z n ie  d o s t a r c z a  f ir m a

Szeinblum, I Sjl, 931:111], H MnU 2!.

! ! f o t o g r a j a j c i e  s i ę ! !

* * •  „ Ł B O M  A E A “
2 1 . N a w y  Ś w i a t  2 3 .

12 p o c z t, r e t u u e c s a y o b  m k. 10.—
® PP fi •• 7, i

P o r t r e ty  a r ty s ty c z n ie  w y k o n an e  od 15 m k. 
Uwaga I Po tog mija do matrykuł 1 paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. 2789
•w
r

najwyższe ceny za brylanty,
s r e b r o  i w s z e lk ą  b iż u te r ią  można osiągnąć ty lk ou firmy

Izvaicarskl SWai Zigaiiii i Sjntói JalMitli

27S7

b k l e p  OtoMSZAŁKOWSKA 1 9 1 . tż iŁ lo p
Sprwdat; Czarnych legarków Mk. 27.—. Kolejowych Mk. 50.—. 
Budzików 25 Mk. Firmowych od Mk. 47. Kutych od Mk. 210.— 

Ceny hurtowe. Przyjmuje się wazelhie obstalunki 1 reparacje.

Radykalnie usuwa ból głowy. 
Zapobiega hiszpance, leczy newralgję I

influenzę
Apteka: X. P otock iego  St X. S k a rż y ń sk ie g o  

WMSkAWA, ssazokhecka to.
; tylko proszków z jaskółką we wszyst. aptek. 1 skład.

ST1
wy,
#ralgję 1

sk ie g o  |
ikład. 2688 |

rły_ * y  S i p a m o f o n o w e
Zgrane i połamane kupuj# 1 zamienia na najdogodniejszych 

warunkach Skiep fabryczny

„ M u z y h a “ KartnMa 91.
Tamie do nabycia ostatni# nowości nagrana na bezszumnych 
1 aaltrwalszyon płytaoh gramofonowyeb wyrobu fabryki

T «w o „ V e n u s  G ra n d  K e c o rd ((.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. 26 5

PSjj w_ _
W E Z W A N I E .

Niniejszym wzywam y

p . J ó z e f a  M e a S e ld a
współwłaściciela f. „ssha-ses N eufeitf" pl. G rzybow sk i 3

do wskazania w ciągu t r c e c h  tSni swoich arbitrów na S ąd  ho ­
n o ro w y  w wiadomej sprawie.

.Niedotrzymanie powyższego terminu zwolni nas od Konty- 
unowanin pertraktacji i pociągnie za sobą wprowadzenie w czyn 
uchwały naszego ogólnego zebrania.
P rez y d iu m  S ek c ji B ran ży  Ż e!.»m elal. p rz y  S ta w . p ra c .

H sad i. Uelnu 23.

nAJSłUOŁJSZZ

U l e  s ł s v |  i a i g r e u g
ostają natychmiast pa zażycia yr«ssfca

OWALSKIHY
Wyrób farm. lab. tvAp. KOWALSKI**,

Ż ą d a ć  w  ap te h a o h  i s k la d a c k  a p te c z n y c h . 9719

Kursa pisania na maszynie
dla Inwalidów wojennych. Generalna Ekspozytura Sekcji Opieki 
Min. Spr. Wojsk, niniejszym podaj# do wiadomości ciężej okale­
czonych Inwalidów wojennych, chcących się wyszkolić w nance 
pisania na massy nie, iż przy Generalnej Kksposytnrs# Sekcji 
Opieki, został otwarty dla nich kurs pisania na maszynie. Zgła­
szanie kandydatów umiejących pisać 1 czytać bardzo poprawnie, 

przyjmuje Dział Pośrednictwa Pracy, (Czackiego 6). 2869

S w ie r z b ę  i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
U3u»a szybko 1 radykalnie najdłużej

'HT „KRED t W O R / T
Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do­
tychczas stosowanych środków, ponieważ:

1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła,
2) nie oblepia się po ciele — me zawierając części stałych,
3J wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy podo­

bnież Jak glycerynę,
4) Jest bardzo ekonomiczny—majac za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

Lecząc szybka I pawrnla jest tanim.
Apti&a J. V E I 0 G 2 E 8 S  Bl U s t a l i  rś§ t a M l o j .

C ena 7 m . BO fen . Ż ą d a ć  w szę d z ie .
Skład na Lódż: Lubczyński, Lutomierska 21. 2533

„Opera B u l f a “ ecdŁ opery kom. Offenbacha

JBilesi Ss&dBńir
w  B a g a te l i .  Jflij! ?§ Sâ JlfSjSH"

i  tańcami. W razie deszczu w teatr*# krytym.

J m n  A ł a p a s i
b. #tar. ordyn. azp. Ś go Łazarza. 
Chor. weneryczne i śkórn#, Krć 

lewaka Sf. *709

J u i  n a d e s z ły

śwież! Binmu fc®afra!mmmmmmmmmmmmmammmmmmemm
do  BAbjfciA nr sk ta d s i*

Józefa KukuIsHisgo
w Jaśle (Małopolska).

PKffis 1 pipki iinaE
Kali sra* I . lE lrtA ś

otągu 23 ItóEji SHtanill 14-SŁ

eiitaiłtniM  bksisiIL  g

lVM7flrtl tetawalta, «w gełrt 
IhBiiBilfl ala praktyka, #dst#- 
la porad, (dy»krm|*) i##ay bm- 
powrotni# saat#dWn# ■ pławy.powrotni#
Sosom robotników 
Zórawla t, troat.

aptawy
Batóimiwo. 

*8 .6

Ittlilteu ji^ S ltK i^ S
Soezn#, półroma#. Progtamy. 
Marazałkowska i (W. 2657
Bi«rn komitetu Białoruskiego 
UltelU wzywa wu*y»tk!cn biało
riiBinów do rejeatraciL Tamże 
mieści się biblioteka. Ul. Nowo
grodzka ,Ńś 53 
do 12 1 od J  do

B, Od goda. 10
6 popoL 2774

fstspiiczu u# lornetki pryz- 
matyczu#, kupuje, płaci najwy­
żej. Układ fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 2870
r.-rnTłnr machoniowy etotowy, 
iifilllSliil sypialny, otomanę, le­
żak, biurko rozspraedam. Mar­
szałkowska 71—1L *&7 i

a a i j u .  •kle lub rosyjskie** w 
Warszawie lub na prowincji, 
również podlegając# reparacji, 
uterty listowa# „Maszyna* do 
Biura Ungra, Wierzbowa 8. S8a8

P33S3I *o włada, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowosol 1 inne oferty 
na posady, tłumaczenia; praw 
pisywania. Blnro .Wiedza*, pro- 
wadzona przes kaad. nank 
Bpoieczno-ekonomieznyeh. Mio­
dowa 7, wejsoi# od Kapucyń­
skiej. :6B7

futer W a l e n t e g o
Woj dygi la te n t  prze­

rabia btuLzo tanio. Bednarska 
i \ — iO. 2784

teisil]

Piknl. TA)
Skład

tu j wykazy gatunek 
d kark, WapOlaa a.

Szefiik
iza &.

•rani, nadasz Ci 
oiąj. 5 ki# 1 Farb

najta- 
Wspói-

    _  'J»u.
K&toczn*, komey, mostkL 
Floiubowanle, wyjiaowa- 

i# bez bólu. iv*gu;ao;a krzywe 
ruoaącyeh #ąbów. Przyjezdnym 
zamówiMia w otąge dnia iUoe- 
(Mj* aa y M w lru ia  L»ny

kórawta i, ( n u t
r  »«4-

ż i j i la  JmUeino5
a-. MrOiinlaakl O, Uwaai 12 — 
Mzknl* iftt — orna wteikt wyMr
*l#gaocklab piaaasaqr letnich,
pe.it ailatowych aa pól #eny Ho­
ża 54- L  *880

Zduni kiiinujtaiai
Uokter ’iiŁirltŁ. , iajm zl tycia 
raęzczyzn. Poradnik iakarakL 
Choroby sekretna Wskazo* ki- 
rady praktycea#*, Treś* aycie 
płciowe. Choro ey w eneryczna 
Samogwałt. Ntemoo płciowa. La- 
ozenie. Cena i  mk. *7X1

operatorka usuwa 
H& U lPilli odoiski bez bólu. 
Nowogrodzka 7—il  gods. 9—1
i od 3 -7 . 2863

«  oraz oszilkls BZ?żal do takowych 
po Esnssłi przysżĘ,.nys:i poleca f a ­
bryk a  B -oi SZ3-I4X, W a rszaw a , 

 ------  E lek to ra ln a  Mr. 14.
Przyjmuje się takż# rbpdfuejd. 2871

P  a* © ś  b  y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty na poi 
dy, sprawy karno prowincjonalne, porady

iosa-
Qy, Sprawy .am u  piyniin.jum.iuv, >»uj ^  
sprawach komornianych—eksmisjach jedna mar­
ka, przyjmuje do wyndykowania akta hipotecz­
ne, weksle wyroków sądowych, wkładam swoje 
koszta, jako też na prowincji u/c> «-c*®n-t«h 
sprawach prowincjonalny

prowincji. We vyszelkich
» ........... ............... j —afnych porady bezpłatnie.

Biuro długoletniego praktykanta sądowego, L e s z n a  4 » ,  m .  fc).
2856

I ®im  w

Sft O s s c a c ^ c i n o ś ć !
W iele p lenlqdzy zaoszczędzają sobie w szyscy k tó ­

rzy n o szą  nasze
P a p i e r o w e  k o ł n i e r z y k i

„ I I O N O F O L «

i .  w ł

które w zupełiiości zastępują płócienne! MflNilP??! ** 
Ż ą d a ć  w szę d z ie  ty lk o  i,* *UJIŁJI UL

l iH e n r  y  fee.
tWydawoo: Naczelna Eada Polskiej Parfji Socjalistycznej.

I M  GSór4  Doi Haeflisw? Iii. i m u  i B. FilEUii
W a rsza w a , O rla  Nr. ić, te l .  32-47.

II Jubilersko- Zegar-
fi; ii-jUjJSiŁjll mistrzowski poie- 
oa wieiki wjbor zegarków naj­
lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików, uorąozii, 
slubae, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasouy. Ceny nizkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, Srnooza zł.

iii!!} sowane do k a ż d e g o  
wzroku z francjzkleml ezfclaml. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, b« w podwonu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — rog 
Marszałkowskiej 2869
Sllin ino * pantofl# płócienne 
StiUWtS bu pełna wyprzedaż od 
lo Mk., ora* pruaolow# tanio.
Nalewki 9, zklep. _______237,

dywanową 
Uiiimbllłl mon duży
h t t s z y n s k a  i . — 17.

i aytnpho- 
apntednm. 

*90#

m. 26.

do guzików «zydołko­
wej roboty. Gęsia 19

2872
iiflfn&hnu czeladnik szeweki do 
i UIIlgIIuj założenia nowej pra­
cowni. Zgłaszać się: Złota 26 
m. 16. 2S89

U n ii!  y u u n ip f t ia i
Dr. P a c z k o w s k i  ^Jak zapo­
biegać zarażaniu się chorobami 
weueryos&eau ores n 1 • m o o y 
płciowej*. Mnó#two eeanyeh rad- 
wakaeówek. tłrodki eohrona* n j -  
bardatej wypróbowani* ka #apo- 
Oiogaatu. Leczenia Cena * a Ł

U in n  iniiiiiijiuio 1
Doktór B i  a u u „A*a»uą wztPi 
mężezyan, kobiet; jego skutki, aro- 
dki wyisczeata. Praktytan* w»s.a- 
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. (Jena 3 mk.

itorf.i j iiis iiiiiiiU iiil
Dr. Pruehiuaaa. .ayiiiie* ..Nie­
wielka lecz trosolą bogata ke.ąż- 
ka zawiera: Najuovrsas poglądy 
na jego uicczalność; rospoanawa- 
nie, suosób zapobiegania, lecze­
nie, zawieranie zwiąakow mał- 
żensktea, (Ui«uaioz«m#. Cena 2 
marki.

U m il in U iiu iu iiM l
Doktor Ktmi J o a a a  .Tajni­
ki żyda kobiet*. Podręcznik 
iekaiskL lr«*& Hygleaa ty«U 
kobiety. Okree aaaięścla. Zaaoao- 
nle stosunków płciowyea. »•»- 
płodność. Bainogeałt. Ciąża. Ko- 
zwój płodu. Narządy płotów# ko­
biety C«a» 6 mk.

iaiSS pusijMijniiMi
Doktor h a m m o n d. .Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Pray- 
czjiiy. bkutai. Aapobiegani#. L«- 
czóuie*. Poważny utwór, Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó­
wek! 220 s tr . Cena 10 mk. Uprze- 
daj# i wysyła tylko dorosłym 
bzyller-Sz.\oinik. P ięk n a  S5, 
m te sz k . IM róg Marszałkowskiej.^ 
Zamiejscowym wyayłam po otrzy­
maniu gotówki.

Eedaktor naczelny dr. Feliks PcrŁ,


